
Renata Bednarz-Grzybek

Zabawa a wychowanie dziecka w
rodzinie na łamach wybranych
czasopism warszawskich przełomu
XIX i XX wieku
Wychowanie w Rodzinie 2, 53-80

2011



RENATA BEDNARZ-GRZYBEK
UNIWERSYTET MARIICURIE-SKŁODOWSKIEJ W LUBLINIE

Zabawa a wychowanie dziecka w rodzinie na łamach 
wybranych czasopism warszawskich przełomu XIX i XX wieku

Child's play and family upbringing as presented 
in the selected Warsaw journals from the turn of the 19th and 20th centuries

Abstract: Funis one of children's activity form. From the half of the 19th century it has 
become an object of many research of educators, psychologists, historians. Fun 
played an important role in Polish society who was stripped of the personal state 
system. The topic of entertainment and things connected with toys was taken in social 
-  cultural magazines of the Polish Kingdom in the second half of the19th century and 
it was also present in next century.
The elaboration base of this work are chosen magazines: „Bluszcz”, „Literature 
feast” and “Family Chronicle”. On their columns, educational problems were 
discussed in detail, the case ofproper child's was placed among it. Manner of spending 
free time of generation of young Poles could not be indifferent to the whole society. 
This article presents views of publicists concerning on the advised and criticized 
manners of spending free time. It also expresses opinions about adviced toys on the 
columns ofpress.
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Jed n ą  z fo rm  ak ty w n o śc i dziec ięce j je s t  zabaw a. Już  n a  p o czą tk u  
X IX  w iek u  Ł u k asz  G o łęb io w sk i p isa ł, że  „ szu k a  je j zaró w n o  w iek  d z ie ­
cinny, średn i i podeszły , n ie  o d rzu ca  p ó ź n a  starość  n a w e t. . . ” 1. P ro b le ­
m a ty k a  zab aw  w  św ietle  lite ra tu ry  p rzed m io tu  s tan o w i k w estię  w ie lo - 
asp ek to w ą2. S p e łn ia ją  one zaró w n o  fun k c ję  in teg racy jn ą , edukacy jną, 
ekonom iczną , ja k  i p rzy g o to w aw czą  czy  w y ró w n aw czą3.

1 Ł. Gołębiowski, Gry i zabawy różnych stanów w kraju całym, lub niektórych tylko 
prowincjach, Warszawa 1831, s. 5.
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N a leży  podkreślić  w ielo funkcy jność i w ieloaspek tow ość prob lem atyk i 
zabawy. R yszard  K an to r zw raca uw agę, że je s t lepiej d la  społeczeństw a, gdy 
się często i zdrow o baw i n iż, gdy  zab aw a odgryw a w  nim  m arg ina lną ro lę2 3 4. 
Z abaw a pełn i isto tne funkcje d la  kultury. Pełn i funkcje sprzyjające je j trw a­
łości. Jest k o jarzona z czasem  w olnym , rozryw ką, rekreacją. Jej funkcjonal­
ność w p ły w a n a  takie społeczne skutki baw ien ia  się, k tó re k u ltu row ą struk­
turę um acniają , n ad a ją  je j c iąg łość5. Istn ieją  jed n ak  w edług  R yszarda K an tora 
pew ne fo rm y zabaw  i zabaw ek, k tó re są  dysfunkcyjne6. N a leżą  do n ich  te, 
k tó re z zew nątrz  ja w ią  się jak o  ak ty  agresji. Pobicie  ko leg i, n iszczen ie ró ż ­
ny ch  p rzedm io tów  to w szystko  spo tyka się ze  spo łeczną dezaprobatą. Tego 
rodzaju  sytuacje n iepoko ją  nas rów nież obecnie, ale ju ż  w  X IX  stu leciu  je  
p iętnow ano, ostrzegając rodziców  p rzed  b łędam i jak ie  popełn iali w y ch o ­
w ując dzieci, za lecając w łaśc iw e sposoby zabaw y, spędzan ia w olnego  czasu.

W  u jęc iu  h o len d ersk ieg o  h is to ry k a  k u ltu ry  Jo h an a  H u iz in g i zab aw a 
s tanow i d o b ro w o ln ą  czynność, d o k o n y w an ą  w  p ew n y m  czasie  i p rzestrzen i 
w ed łu g  o b o w iązu jący ch  regu ł, je s t  ce lem  sam y m  w  sobie, to w arzy szy  je j 
uczu c ie  n ap ięc ia , rad o śc i i św iad o m o ść  o d m ien n o śc i od  zw y cza jn eg o  
ży c ia7. Jan  G rad  p rzez  zab aw ę ro zu m ie  p ew ien  sposób  u czes tn ic tw a  
w  k u ltu rze8. W  u jęc iu  R y szard a  Z ięz io  zab aw a je s t  k ażd y m  ak tem  k re ­
acy jnym , m o ty w o w an y m  zew n ętrzn ie  i w ew n ętrzn ie , o p erac jo n alizo - 
w an y m  k o le jn y m i dz ia łan iam i tran sg resy jn y m i i och ro n n y m i, in sp iro w a­
n y m  p o trzeb am i h ed o n is ty czn y m i9. W edług  defin ic ji W incen tego  O konia , 
zab aw a s tan o w i dz ia łan ie  w y k o n y w an e  d la  w łasne j p rzy jem n o śc i, oparte  
n a  u d z ia le  w y o b raźn i tw orzące j n o w ą  rzeczy w isto ść . T reść reg u ł tego  
d z ia łan ia  p o ch o d z i z ży c ia  spo łecznego , m a  ch a rak te r tw ó rczy  i p o zw ala  
sam o d zie ln ie  p o zn aw ać  i p rzek sz ta łcać  ś ro d o w isk o 10.

2 K. Kabacińska, Zabawy i zabawki dziecięce w osiemnastowiecznej Polsce, Poznań 2007, 
s. 12; B. Sułkowski, Zabawa. Studium socjologiczne, Warszawa 1983, s. 254.

3 Szerzej na ten temat: K. Kabacińska, dz. cyt., s. 36-43.
4 R. Kantor, Człowiek-kultura-zabawa. O socjalizacyjnych i pacyfikacyjnych funkcjach 

zabawy, „Zabawy i Zabawki” [2] 1998, nr 3, s. 29.
5 Tamże.
6 Tamże.
7 J. Huizinga, Homo ludens. Zabawa jako źródło kultury. Przeł. M. Kurecka, W. Wirpsza, 

Warszawa 1998, s. 11-23; s. 55-56. Por. W. Okoń, Zabawa a rzeczywistość, Warszawa 
1987, s. 40; K. Kabacińska, dz. cyt., s. 16.

8 J. Grad, Zabawa-analizapojęć i koncepcji, „Zabawy i Zabawki” 1997, nr 1-2, s. 7.
9 R. Zięzio, Wokół naczelnej zasady funkcjonalnej w zachowaniach ludycznych, „Zabawy 

i Zabawki” 1997, nr 3, s. 9.
10 W. Okoń, dz. cyt., s. 44.
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Z ab aw a  o d g ry w a w a żn ą  ro lę  d la  odpoczynku , a  zw ła szcza  d la  p ra ­
w id ło w eg o  ro zw o ju  d z ieck a11. P o w in n a  m ieć  ch a rak te r tw órczy , gdyż 
s tanow i p o d staw ę  ro zw o ju  w yo b raźn i. To w  n iej w  p e łn i u jaw n ia  się  o so ­
b o w o ść  d z iec k a12. P o p rzez  zab aw ę u m ie ję tn ie  p rzy g o to w u je  się je  do życia , 
w arunków , zdarzeń , stosunków , k tó re  d la  dz iec ięcego  u m y słu  są  zupe łn ie  
obce: „ .. .n ie  zab ie ra jąc  d z iec k u p rzy te m  tego , co s tan o w i szczęśc ie , n iczem  
n iezastąp io n e  szczęśc ie  je g o  w iek u ” 13. D z iecko  je s t  ja k b y  n a ład o w an y m  
akum ula to rem , p rzy g o to w y w an y m  n a  d a lek ą  d rogę, n a  p o d ró ż  p rzez  życie . 
R o d z ice  m u szą  zaw czasu  p rzy zw y cza jać  je  do ładu , n ie  ty lko  w  p o szc ze ­
g ó ln y ch  w y k o n y w an y ch  czynnośc iach , lecz  n aw e t w  m y ślach  sw o ich 14. 
D z iec i b aw iąc  się k reu ją  św iat, u zu p e łn ia ją  zd o b y tą  w ied zę  o w łasne , 
w czesn e  w y o b rażen ia  z jaw isk , p rzed m io tó w  i sy tu ac ji15. O d  zaw sze  za b a ­
w a  p e łn iła  też  fu n k c ję  soc ja lizacy jną , p rzy g o to w u jąc  do p e łn ien ia  o d p o ­
w ied n ich  ró l w  sp o łeczeń stw ie16. T eoretyk  zab aw y  R o g er C aillo is  p isa ł, 
że  n ie  m a  cy w ilizac ji b ez  zab aw y  i uczc iw ej gry. N ie  m a  ku ltu ry  tam , gdzie 
sp o łeczeń stw o  n ie  u m ie  czy  n ie  p o tra fi uczc iw ie  w y g rać  b ąd ź  p rz e g ra ć 17.

W anda K raw czy k  p o w o łu je  się n a  d efin ic ję  E lizab e th  B erg n e r H urlock , 
w ed łu g  której p rzez  zab aw ę ro zu m ie  się k ażd ą  czy n n o ść  p o d ję tą  d la  p rz y ­
jem n o śc i b ez  w zg lęd u  n a  k o ńcow y  rezu lta t. T aka zab aw a p o d ję ta  je s t  
do b ro w o ln ie  b ez  jak ieg o k o lw iek  p rzy m u su  z zew n ątrz , zaś je j ce lem  je s t  
ro z ry w k a18. P o d o b n ą  d efin ic ję  zab aw y  zap ro p o n o w ali Z b ig n iew  B aran , 
M ałg o rza ta  W alas i A g a ta  W róbel. W edług  n ich  zab aw a  p o d ję ta  je s t

11 D. Żołądź-Strzelczyk, K. Kabacińska (red.) Dawne zabawy dziecięce, Kielce-Warszawa 
2008, s. 4-5; por. W. Pomykało (red.) Encyklopedia pedagogiczna, Warszawa 1993, s. 933.

12 Z. Baran, M. Walas, A. Wróbel, Zabawy i zabawki jako motyw literacki w polskiej poezji 
dladzieci, „Zabawy i Zabawki” 1997,nr3,s. 67.

13 Z. Seidlerowa, Szczęście dziecka, „Bluszcz” 1904, nr 16, s. 181-182.
14 Tamże.
15 K. Szczepański, Zabawa jako źródło i podstawa twórczości, [w:] Dziecko w świecie 

zabawy. O kulturze, cechach i wartościach ludycznej edukacji, Kraków 2009,1.16, s. 183.
16 Dawne zabawy dziecięce, dz. cyt., s. 9.
17 R. Caillois, Człowiek i sacrum, tłum. A. Tatarkiewicz, E. Nurska, Warszawa 1995, s. 186. 

Już w społeczeństwach pierwotnych dzieci zależnie od wieku w zabawach naśladowały 
dorosłych, mogły uczestniczyć w normalnych lub świątecznych zajęciach dorosłych. 
Zob. K. Kabacińska, dz. cyt., s. 23; por. A. Zadrożyńska, Homo faber i homo ludens, 
Warszawa 1983, 94.

18 Zabawa miała olbrzymie znaczenie dla psychicznego i społecznego przystosowania się 
dziecka. Zob. E. B. Hurlock, Rozwój dziecka. Rozwój zabawy, Warszawa 1985, s. 6-7; por. 
W. Krawczyk, Środowiskowe uwarunkowania treści zabaw tematycznych dzieci na wsi 
i w mieście i ich walory uspołeczniające, „Zabawy i Zabawki” 1993, nr 3, s. 29; 
M. Szymczak (red.), Słownik języka polskiego,Warszawa 1998, t. 3, s. 824.
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sp o n tan iczn ie  d la  p rzy jem n o śc i, ro d z i się z p sy ch o fizy czn y ch , em o c jo ­
na ln y ch , fan taz jo tw ó rczy ch  p o trz e b 19. O b serw u jąc  dziecko  za ję te  zab aw ą 
zau w aży m y  ja k  w ie le  w y siłk u  w k ład a  w  ak ty w n o ść  w  zab aw ie , pasji, 
p o k o n u jąc  p rz y  ty m  u p ó r w  p rzezw y c iężan iu  trudności. Z ab aw a  to  je d e n  
z czy n n ik ó w  w y ch o w an ia  m o ra ln eg o 20.

Z a in te reso w an ie  p ro b lem a ty k ą  zab aw  i zab aw ek  p o d  w zg lęd em  
ró żn y ch  asp ek tó w  p o jaw iło  się w  X V III s tu leciu , w ted y  w łaśn ie  p od ję to  
p ie rw sze  p ró b y  w y jaśn ien ia  czy m  je s t  zab aw a i ja k im  służy  ce lo m 21. 
O d  p o ło w y  X IX  w ie k u  d z iec ięca  zab aw a  s ta ła  się p rzed m io tem  w ie lu  
b ad ań  pedagogów , psycho logów , h is to ry k ó w 22. L ite ra tu ra  dz iec ięca  
p o d ję ła  ten  tem at w  p ierw szej p o ło w ie  X IX  w iek u 23.

Z ab aw a  m a  p rzy g o to w ać  dz iec i do d o rosłego  życia . A n n a  M y śliw iec  
o m aw ia  w  sw o im  arty k u le  teo rie  zab aw y  oparte  n a  p sy ch o an aliz ie , 
o d g ry w ające  w ażn ą  ro lę  w  ro z w o ju  em o cjo n a ln y m  dziecka, ro zw o jo w ą 
teo rię  zabaw y, b ad a ją cą  sp o so b y  i re g u ły  p rze jaw ian ia  się zabaw y, 
au to ek sp resy w n ą  teo rię  zabaw y, rek reacy jn ą , o raz  n a jn o w sze  teo rie  
zab aw y 24. W y ró żn ia  zab aw y  ru ch u  i zab aw y  ro zw ija jące  zm y sły 25.

D o ro ta  Ż o łąd ź -S trze lczy k  i K a ta rzy n a  K ab ac iń sk a  sch a rak te ry zo w ały  
w  u jęc iu  h is to ry czn y m  zab aw y  zręczn o śc io w e  w y p ły w a jące  z p o trzeb y  
ru ch u  (p a lan t26, w o lan t27), ru ch o w e (o b e jm u jące  b ieg an ie  w  ró żn y ch  
odm ianach , dające  dużo  m o żliw o śc i ro z ład o w an ia  em ocji b ez  czy je j­
k o lw iek  p o m o cy ) oraz  z im o w e (lep ien ie  ba łw an a , ja z d a  n a  sankach , narty , 
ś lizgaw ka , ły żw y )28.

19 Z. Baran, M. Walas,A. Wróbel, Zabawy i zabawki jako motyw literacki, dz. cyt., s. 68.
20 W. Krawczyk, Środowiskowe uwarunkowania treści zabaw tematycznych dzieci na wsi 

i w mieście i ich walory uspołeczniające, „Zabawy i zabawki” 1993, nr 3, s. 31-33.
21 Za K. Kabacińska, Zabawy i zabawki dziecięce w osiemnastowiecznej Polsce, dz. cyt., 

s. 6; por. P. Ariès, Historia dzieciństwa. Dziecko i rodzina w dawnych czasach, Gdańsk 
1995, s. 69-103.

22 A. Myśliwiec, Zabawy i zabawki w literaturze naukowej. Zestawienie bibliograficzne 
w wyborze, „Zabawy i zabawki” [4] 2006, nr 1-4, s. 147; por. R. Kantor, R. Zięzio, Zabawy 
i zabawki wżyciu polskich dzieci w XIX  i X X  wieku, [w:] Od narodzin do wieku dojrzałego. 
Dzieci i młodzieżwPolsce, cz. 2, StulecieXIXiXX, Warszawa2003, s. 249-25.

23 Opisy zabaw występują u Stanisława Jachowicza, Marii Konopnickiej, Władysława 
Bełzy, zob. Z. Baran, M. Walas,A. Wróbel, dz. cyt., s. 69.

24 A. Myśliwiec, dz. cyt., s. 147-167.
25 Tamże.
26 Palant polegał na tym, że dzielono się na dwie grupy i rzucano ku sobie piłkę kijem w nią 

trafiając.
27 Wolant polegał na odbijaniu specjalnymi rakietami pierzastej lotki, zwanej wolant.
28 Dawne zabawy dziecięce, dz. cyt., s.12-15.
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W acław  K o rzen io w sk i zw ró c ił u w ag ę , że  w  p ie rw szy ch  la tach  ży c ia  
w ażn ą  ro lę  o d g ry w ają  zab aw y  m an ip u lacy jn e , w y rab ia jące  sp raw ność  
d łon i i p a lcó w  oraz  k o o rd y n ac ję  ruchów . N a to m ias t w  p ó źn ie jszy m  okresie  
p o w in n y  to  b y ć  zab aw y  m an ip u lacy jn o -k o n stru k cy jn e , sp rzy ja jące  p o d e j­
m o w an iu  p ie rw szy ch  p ró b  k sz ta łto w an ia  o taczającej rz eczy w is to śc i29.

D o n io s ły  w k ład  do p ed ag o g ik i zab aw y  w n ió s ł F ry d ery k  F röebel, 
w  u jęc iu  k tó reg o  zab aw a  to  n a jw y ższy  sto p ień  ro zw o ju  d z ieck a30. M ów ił 
o zab aw ie  ja k o  k o n ieczn o śc i i po trzeb ie  u jaw n ian ia  się w n ę trza  dziecka, 
k ied y  do g ło su  d o ch o d z i rad o ść , w o ln o ść , za d o w o len ie31. W ykorzysta ł j ą  
ja k o  śro d ek  w y chow aw czy , co zao w o co w ało  p o w stan iem  szk o ły  p o ­
w szechnej tzw. freb lów ki, k o rzy sta jące j z je g o  m eto d y k i w y ch o w an ia32.

N ik o g o  n ie  p o w in ien  d ziw ić  fak t, że  zabaw a, k tó ra  to w arzy szy  z a ­
rów n o  dziec iom , ja k  i d o ro sły m  o d g ry w ała  d o n io s łą  ro lę  w  sp o łeczeń stw ie  
p o lsk im  p o zb aw io n y m  w łasnej p ań stw o w o śc i. T em aty k a  zab aw  i sp raw  
zw iązan y ch  z zab aw k am i zo s ta ła  p o d ję ta  w  czaso p ism ach  sp o łeczn o ­
-k u ltu ra ln y ch  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  drugiej p o ło w y  X IX  w iek u  i ob ecn a  
b y ła  tak że  w  n as tęp n y m  stu leciu . P o d staw ę  ź ró d ło w ą  n in ie jszeg o  o p raco ­
w a n ia  stan o w ią  w y b ran e  czasop ism a: „B lu szcz”33, „B iesiad a  L ite rack a”34 
oraz „K ro n ik a  R o d z in n a”35. N a  ich  szp a ltach  o m aw iano  szczegó łow o  
kw estie  w y ch o w aw cze , w śró d  k tó ry ch  zn a laz ła  się też  sp raw a  o d p o ­
w iedn iej zab aw y  d la  dziecka.

29 W. Korzeniowski, Zabawka mechaniczna w świecie dziecka. Szkic z dziejów bawienia się 
i wychowania, [w:] B. Dymara (red.) Dziecko w świecie zabawy. O kulturze, cechach 
i wartościach ludycznej edukacji, Nauczyciele-Nauczycielom, Kraków 2009,1.16, s. 298.

30 A. Myśliwiec, dz. cyt., s. 148.
31 K. Szczepański, dz. cyt., s. 187.
32 A. Myśliwiec, dz. cyt., s. 148; por. S. Miaskowski, Kwestya ogrodówfroeblowskich u nas, 

„Bluszcz” 1868, nr 17, s. 101-102.
33 „Bluszcz” -  pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet; zob. O czasopiśmie „Bluszcz” 

Z. Bielecka, 50-lecie „Bluszczu”, „Kurier Warszawski” 1915, nr 113, s. 3-4; J. Franke, 
Program literacki czasopisma „Bluszcz” w latach 1865-1905, „Studia o Książce” 1983, 
nr 13, s. 111-127; por. J. Chwastyk-Kowalczyk, „Bluszcz” w latach 1918-1939. Tematyka 
społeczna oraz problemy kultury i literatury, Kielce 2003.

34„Biesiada Literacka”, pismo literacko-polityczne ilustrowane; zob. Z. Kmiecik, Prasa war­
szawska w okresie pozytywizmu (1864-1885), Warszawa 1971, s. 117-120; por. B. Kocówna, 
„Biesiada Literacka” -pismo i ludzie, „Rocznik Biblioteki Narodowej” 1 (1965) s. 224-242.

35 „Kronika Rodzinna”, pismo dwutygodniowe, od 1900 roku tygodnik; zob. Z. Kmiecik, 
Prasa warszawska w okresie pozytywizmu, dz. cyt., s. 145; G. Karłowska, Specyfika 
zawodu nauczyciela domowego w świetle czasopism pedagogicznych i rodzinnych na 
przykładzie „Przeglądu Pedagogicznego” (1882-1905) i „Kroniki Rodzinnej’ (1867­
1915), [w:] K. Jakubiak, A. Winiarz (red.), Nauczanie domowe dzieci polskich odXVIII 
doXXwieku, Bydgoszcz 2004, s. 331-345.
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S posób  sp ęd zan ia  w o ln eg o  czasu  m ło d y ch  p o k o leń  P o lak ó w  n ie  m ó g ł 
b y ć  o b o ję tn y  og ó ło w i spo łeczeństw a. W ażne b y ło  z k im  dziec i i m ło d zież  
sp ęd za ją  czas i w  ja k i sposób  to  rob ią . C hodziło  o to , b y  b aw iąc  się n ie  
zap o m in ać  o o b o w iązk ach  w zg lęd em  ro d ak ó w  i o jczyzny , b y  n ie  u lec  
d em o ra lizac ji i n ie  d em o ra lizo w ać innych . D z ięk i zab aw ie  i zab aw k o m  
dziecko  zd o b y w ało  w iad o m o śc i o św iec ie , w zb o g aca ło  sw o ją  w iedzę , 
w y raża ło  sw o je  u cz u c ia  i p rag n ien ia , ro z ład o w y w ało  n ap ięc ie  n e rw o w e36.

T em aty k a  sp ęd zan ia  w o ln eg o  czasu , p o d e jm o w an ia  czy n n o śc i u p rzy ­
jem n ia jący c h  ży c ie  oraz sp raw  zw iązan y ch  z zab aw ą  i zab aw k am i n a leża ła  
w  o m aw ian y m  okresie  do częściej p o d ejm o w an y ch . P u b licy śc i p rz y p isy ­
w a li je j n ieb ag a te ln ą  ro lę  w y ch o w aw czą , k sz ta łto w an ia  o b y w ate li św ia­
d o m y ch  sw ojej p o lsk o śc i, zn a jący ch  ro d z im ą  tradyc ję , u n ik a jący ch  zb y tk u  
i cu d zoziem szczyzny , sp ęd zający ch  czas w o ln y  n a  czy tan iu  p o lsk ich  k s ią ­
żek  lub n a  ćw iczen iach  fizycznych . S zp alty  czaso p ism  w y p e łn io n e  są  
artyku łam i, k tó re  często  b y ły  d ro g o w sk azam i ja k  m ąd rze  spędzać  czas 
w o ln y  i s to so w n ą  ro z ry w k ę  o rgan izow ać. K ry ty k o w an o  n iep raw id ło w o śc i 
i b ra k  sm ak u  p rz y  tego  ty p u  czynnościach .

W yrażano  po g ląd , że d z iec i p o d  o k iem  sta rszy ch  ko legów , p rzy  
d o b ry m  p rzy k ład z ie  i w  zo rgan izow anej zab aw ie  b y ły b y  m niej k rzyk liw e . 
W  „B lu szczu ” zam ieszczo n o  p rzy k ład  Jan a  M au ry ceg o  K am iń sk ieg o 37, 
k tó ry  sp ró b o w ał w  Z w ierzy ń cu  u rząd z ić  „h u lan k ę” d la  d z iec i z u ro ­
z m a ic o n y m  p ro g ra m e m  w y śc ig ó w , g im n as ty czn y c h  p o p isó w , g ie r 
tow arzy sk ich , tań có w 38. K ilk ase t m a lcó w  w  ró żn y m  w iek u  i z ró żn y ch  
stan ó w  u tw o rzy ło  „so sie tę” o ży w io n ą  w y b o rn y m  h u m o rem  i w erw ą. 
P o n iew aż  dziec i szybko  n aw iązu ją  p rzy jaźn ie , p o d  k ie ru n k iem  sta rszy ch  
i o d p o w ied z ia ln y ch  „g o sp o d arzy  zab aw y ” w szy stk o  się d obrze  rozw ija ło . 
M alu ch y  z p łaczem  i p o d  p rzy m u sem  o p u szcza ły  ogród. Te dziec ięce  
ig rz y sk a  sw o je  p o w o d z e n ie  z a w d z ię c z a ły  ta k ż e  d z ia ła n io m  F e li 
K afta lo w ej, k tó ra  z w ie lk ą  z ręczn o śc ią  i p o m y sło w o śc ią , z w ie lk im  
p o św ięcen iem  u m ia ła  ro zru szać , o żyw ić dzieci.

M im o  zd ecy d o w an y ch  za le t p o d o b n y ch  ro z ry w ek  w y rażo n o  także 
obaw ę, aby  n a  rau tach  dz iec ięcy ch  p o d  g o ły m  n ieb em  n ie  n aślad o w an o

36 W. Korzeniowski, dz. cyt., s. 297.
37 J. M. Kamiński [1844-1907], prawnik, literat, prowadził pracę pedagogiczną; zob. 

C. Gajkowska, Kamiński Jan Maurycy, [w:] Polski Słownik Biograficzny, Wrocław- 
-Warszawa-Kraków 1964-1965,1.11, s. 566-567.

38 [M. Gawalewicz] Quis,Pogawędka, „Bluszcz” 1886,nr 28, s. 217.
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zanad to  etykiety , zw y cza jó w  i śm ieszn o śc i p raw d ziw eg o  sa lo n u  oraz 
u n ik an o  ty tu łó w  h o n o ro w y ch  u rzęd ó w 39.

Z b io ro w e zab aw y  d la  m a tek  zm u szo n y ch  całe  lato  sp ęd z ić  w  m ieśc ie , 
w  W arszaw ie  s tan o w iły  p o żą d an ą  sposo b n o ść  ro zry w k i, dopełn iającej 
p ro g ram  to w arzy sk ieg o  w y ch o w an ia  d z iec i40. Z abaw y, c ie lesne  ćw iczen ia , 
m u zy k a , tan iec , sp o rty  b y ły  czy n n ik am i w y ch o w aw czy m i tak  sam o w a ż ­
n y m i ja k  d o b ra  książka . K o n ieczn e  by ło  ro zw ijan ie  fo rm y  fizycznej ró w n o ­
cześn ie  z duchow ą.

Z a  je d e n  z w ażn ie jszy ch  czy n n ik ó w  k sz ta łto w an ia  o so b o w o ści m ło ­
dego  cz ło w iek a  u zn an o  lek tu rę  dobrej k siążk i. P o d ję to  p ró b ę  w y ro b ien ia  
n aw y k u  czytan ia. W sk azy w an o  ja k ie  k s iążk i są  n a jo d p o w ied n ie jsze  d la  
danego  w iek u  i ja k  n a leży  w d rażać  dziecko  do tego  ty p u  rozryw ki. C zy tan ie  
dziec iom , ze  w zg lęd u  n a  p ó źn ie jsze  n astęp stw a , b y ło  za liczan e  do czy n ­
n ik ó w  w y ch o w aw czy ch . W sp ó ln e  tem aty , p as je  i za in te reso w an ia  ro d z i­
ców  w  sposób  p o zy ty w n y  o d d zia ły w a ły  n a  dzieci, a  w y b ó r w łaśc iw ej 
lek tu ry  b y ł b ard zo  isto tny. P isano , że  „ [ . . . ] k aż d a  k s iążk a  p rzeczy tan a  
ja k iś  od c isk  n a  m iękk iej is to c ie  d z ieck a  zo s taw i”41. P ed ag o d zy  b y li zgodn i, 
by  p o d p o rząd k o w ać  lite ra tu rę  d la  dz iec i i m ło d z ieży  za d an io m  ed u k a­
cy jnym , p o zn aw czy m , w y ch o w aw czy m . D z iec io m  n ależa ło  c iąg le  p o w ta ­
rzać , „że p ó k i u  n as  k s iążk a  będz ie  zb y tk iem  n iek tó ry ch , p ó k i w szy stk ie  
dziec i z w y so k ich  dom ów , czy  n isk ich  dom k ó w  jed n ak o w o  czy tać  n ie  b ęd ą  
um iały , j a k  to  m a  m ie jsce  w  N iem czech , p ó ty  k s iążk a  b ęd z ie  u  n as  rzeczą  
k o sz to w n ą  i chęć zy sk u  tych , k tó rzy  n a  k s iążk ę  speku lu ją , b ęd z ie  n am  obce 
tan d e ty  n a rzu ca ć”42. C zy tan ie  m o g ło  b y ć  ro z ry w k ą  w tedy , g dy  k s iążk a  b y ła  
k u  odpow iedn iej ro z ry w ce  p rzezn aczo n a , k ied y  rzeczy w iśc ie  cz łow iek  
był w  stan ie  p rz y  danej lek tu rze  się odprężyć, n au czy ć  i do w ied z ieć  się 
czegoś n o w eg o  i m ądrego . D u ża  ilo ść  k siążek , do w o ln ie  czy tan y ch  by ła  
tak  sam o szkod liw a, ja k  ich  n ied o sta tek . Z ach ęcan o  do czy tan ia  dzieł, 
z k tó ry ch  p ły n ę ła  w a żn a  in fo rm ac ja  p o zw a la jąca  sze rzy ć  w ied zę  o p o l­
skości. U w ażan o , że  lite ra tu ra  p o w in n a  słu ży ć  sw o jem u  n a ro d o w i k sz ta łcąc  
go i w y ch o w u jąc43.

39 Tamże.
40 Z. Seidlerowa, Kraina dzieci naszych, „Bluszcz” 1906, nr 1, s. 3.
41 M. Ilnicka, Czytanie dziecinne, „Bluszcz” 1872, s. 395.
42 M. Ilnicka, Książki dziecinne, „Bluszcz” 1871, nr 51, s. 394.
43 T. Jeske-Choiński, Śp. Piotr Chmielowski, „Bluszcz” 1904, nr 18, s. 205-206.
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O d  zaw sze  d z iec io m  to w arzy szy ła  b a śń  i bajka . Ta o sta tn ia  to k ró tk i 
u tw ó r fabularny , k tó reg o  p o d s taw ą  je s t  p rzy p o w ieść  su g eru jąca  p rak ty czn e  
po u czen ie , sąd  m o ra ln y 44. P o zw a la ła  u c iec  od  rea lió w  i tru d ó w  życia . 
W  a rty k u le A n n y  K u rze ji p rzez  o k reślen ie  b a jk i ro zu m iem y  g rupę  u tw o ró w  
d la  dz iec i s tan o w iący ch  fan ta sty czn e  o p o w iad an ia  o ludziach , zw ierzę tach . 
N a to m ias t baśń , szczeg ó ln ie  ludow a, p e łn a  je s t  b o h a te ró w  zw ierzęcych , 
w ą tk ó w  o za leżn o śc i cz ło w iek a  od  św ia ta  przyrody . Jej ce lem  je s t  p rzy ­
b liżen ie  trad y c ji k u ltu ro w y ch 45. N a  łam ach  p ra sy  u czono , ja k  w ażn e  je s t  
o p o w iad an ie  d z iec io m  p rzez  ro d z icó w  tego  ty p u  h is to rii ju ż  od  n a j­
m ło d szy ch  lat, w  ja k i  sposób  zazn ajo m ić  je  ze św ia tem  b ajek , ź ró d łem  
zachw ytów , p o zo staw ia jący m  ciep łe  w sp o m n ien ie  n a  ca łe  ży c ie46. 
U czu lan o , b y  ich  n ie  straszyć, n ie  opo w iad ać  „g ro źn y ch ” b a jek  po  zm roku , 
n ie  p o w o d o w ać  znużen ia . D z ięk i o p o w iad an iu  b a jek  i b aśn i w  d om ach  
zac ieśn ia ły  się w ięz i m ięd zy  d o m o w n ik am i47. O b razo w o ść  b aśn i sp rzy ja ła  
ro zw o jo w i w yo b raźn i. W ch o d ząc  w  ok reślo n e  ro le  dziec i sam e m o g ły  
k reo w ać  rzeczy w isto ść .

B a jk a  je s t  p o trzeb n a , aby  p rze jść  p ew n e  e tap y  m y ś len ia  dziecka, 
d o pók i n ie  zaczn ie  opero w ać p o jęc iam i48. N a  łam ach  p ra sy  zachęcano , 
aby  u p rzy stęp n ić  m u  p o lsk ie  b a jk i n a  p rzy k ład  K az im ie rza  W ład y sław a  
G liń sk ieg o 49 czy  K az im ie rza  W ład y sław a  W ó jc ick ieg o 50. M ia ły b y  one 
p rzy g o to w ać  do do ro słeg o  życ ia , w sk azu jąc  szk o d liw o ść  w y stęp k ó w  
ja k ic h  d o p u szcza ją  się ludzie  oraz  u ży teczn o ść  ro zsąd n eg o  i u czc iw eg o  
p o stępow an ia .

N a  łam ach  p ra sy  często  za lecano , ab y  w o ln y  czas spędzać  o rgan izu jąc  
d z iec io m  i m ło d z ieży  zab aw y  n a  św ieży m  p o w ie trzu , w p ły w a jące  p o zy ­

44 W. Woźnowski, Bajka, [w:] Literatura Polska. Przewodnik Encyklopedyczny, Warszawa 
1984, t. 1,s. 40-42.

45 A. Kurzeja, Dziecko w świecie bajek i baśni. Baśń i bajka-źródłem radości i zabawy, [w:] 
Dziecko wświeciezabawy, dz. cyt., s. 160-161.

46 S., Dlaczego dzisiejsze matki nie umieją opowiadać bajek swoim dzieciom?, „Bluszcz” 
1904, s. 583; por. Notatki pedagogiczne, „Bluszcz” 1886, nr 46, s. 363.

47 A. Kurzeja, dz. cyt., s. 163.
48 Tamże.
49 Kazimierz Gliński (1850-1920), poeta, dramaturg, powieściopisarz, dramaturg, komedio­

pisarz, zob. I. Turowska-Barowa, Gliński Kazimierz, [w:] Polski Słownik Biograficzny, 
Wrocław-Kraków-Warszawa 1959-1960, s. 63.

50 Kazimierz Władysław Wójcicki (1807-1879), jego zainteresowania skupiały się na 
etnografii, historii i kultury narodowej, zob. W.A.-Sz., Wójcicki Kazimierz Władysław, 
[w:] Dawni pisarze polscy od początków piśmiennictwa do Młodej Polski. Przewodnik 
biograficzny i bibliograf iczny, Warszawa 2004, t. 5, s. 113-115. Z. Seidlerowa, Dlaczego 
dzieci lubią bajki?, „Bluszcz” 1904, nr 27, s. 313.
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tyw nie  n a  ich  k o n d y c ję  fizyczną. W  „B lu szczu ” z 1912 rok u , d r G ab ry ela  
M ajew sk a  p o w o ła ła  się  n a  p o g ad an k i Z o fii P rzew ó sk ie j-C zarn o ck ie j51 
op atrzo n e  dew izą: W zd ro w em  ciele, zdrow a  d u sza 52. In fo rm o w ała , że  m a t­
k i zn a jd ą  tam  w ie le  w sk azó w ek  w  k w estii w y ch o w an ia  zd ro w y ch  i s ilnych  
dzieci. Jes t to  k s iążk a  o ży w io n a  „d u ch em  o b y w ate lsk im ” , p o d a jąca  p rz y ­
stępn ie  w sk azó w k i h ig ien iczn e , z ilu stro w an e  d anym i sta ty stycznym i, 
z p rzed m o w ą  d o k to ra  M arian aA n to n ieg o  R o szk o w sk ieg o 53.

Z a in te reso w an ie  ak ty w n y m  sp ęd zan iem  w o ln y ch  chw il w y raża ło  się 
w  częsty ch  p u b lik ac jach  n a  ten  tem at. P isano , że ru c h  w  ży c iu  cz ło w iek a  
o d g ry w a w ie lk ą  ro lę . P o p u la rn e  b y ło  zak ład an ie  te ren ó w  z ie lonych , 
og ro d ó w  p rzezn aczo n y ch  d la  zabaw , g ier i za jęć  p rak ty czn y ch , gdzie  dzieci 
m o g ły  się sw o b o d n ie  b aw ić  i sp o n tan iczn ie  n aw iązy w ać  re lac je  k o le - 
żeń sk ie54. S port i re k reac ja  b y ły  i są  w  d a lszy m  c iąg u  n iezb ęd n e  n aw et 
d la  p ro steg o  ro z ład o w an ia  nap ięc ia . D o ro śli p o w in n i w ied z ieć , że  dzieci 
lu b ią  b ieg ać  i skakać d o tąd  d o pók i zm ęczen ie  n ie  zm u si ich  do odpoczynku . 
G ło śn y  śm iech  i o k rzyk i są  u  n ich  ja k  na jbardz ie j n a tu ra ln e  i tak ie  zach o ­
w an ie  n ie  p o w in n o  n ik o g o  d z iw ić55. N a g raw szy  się  w  p iłkę , w o lan ta , 
obręcz, ś lep ą  b ab k ę  dziecko  z o d św ieżo n ą  m y ś lą  w raca ło  do k s iążk i56.

R ek reac ja  o b e jm o w ała  u p raw ian ie  ró żn y ch  sportów . N a  łam ach  p rasy  
zn a laz ły  się in fo rm ac je  d o ty czące  te ren u  zabaw , u tw o rzo n eg o  przez 
H en ry k a  Jo rd an a  n a  B ło n iach  K rakow sk ich . W  ten  sposób  dano  m o żliw o ść  
sp aceró w  n a  św ieży m  pow ietrzu , a  zab aw y  i g ry  w  n a tu ra ln y  sposób  
p rzy g o to w y w ały  do ży c ia  spo łecznego , u czy ły  w y trw a ło śc i i koncen trac ji. 
O gródk i jo rd an o w sk ie  sta ły  się o śro d k am i sportu . M o żn a  b y ło  tam  grać 
w  p iłk ę  nożną , ten is, u p raw iać  ćw iczen ia  lekkoatle tyczne . O d b ic iem  idei 
jo rd an o w sk ie j b y ły  o g ro d y  im  W ilh e lm a  E llisa  R au a57. G ry  i zab aw y

51 Maria Czesława Przewóska (1868-1938), publicystka, literatka; zob. R. Skręt, Przewóska 
Maria Czesława, Polski Słownik Biograficzny, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk- 
Łódź986,t. 29, z. 120, s. 36-38.

52 G. Majewska, W zdrowem ciele zdrowa dusza, „Bluszcz” 1912, nr 7, s. 77-78.
53 MarianAntoni Roszkowski (1870-1958), lekarz pediatra; zob. T. Ostrowska, Roszkowski 

Marian Antoni, [w:] Polski Słownik Biograficzny, t. 32, z. 132, Wrocław-Warszawa- 
Kraków-Gdańsk-Łódź 1989, s. 267-269; por. G. Majewska, dz. cyt., s. 77-78.

54 K. Łozińska, Ogród do zabaw, gier i zajęć praktycznych dla dzieci, „Bluszcz” 1912, 
nr 19, s. 223.

55 JednazMatek, Zabawy dziecinne, „Kronika Rodzinna” 1891, nr 5, s. 133.
56 Tamże.
57 [A. Goltz] A.G., Uwaga o wychowaniu z powodu: „Przewodnik wychowania” 

H. Wernica, „Kronika Rodzinna” 1868, nr 5, s. 65-66; por. Y..., Warszawskie Kolonie 
Letnie, „BiesiadaLiteracka” 1890, t. 30, nr 41, s. 231.
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d o sto so w y w an o  do m o żliw o śc i ro zw o jo w y ch  dzieci. P o p u la rn e  fo rm y  
sp o rtu  ro zw ija ły  się  n a  p u b liczn y ch  ślizgaw kach , cyk lo d ro m ach , s trze l­
n icach  i kąp ie liskach .

R ek reac ja  oraz  u p raw ian ie  sp o rtó w  stało  się n ieo d łączn ą  częśc ią  życia . 
N a  łam ach  czaso p ism  p isan o , że ćw iczen ia  fizy czn e  w p ły w a ją  n a  k sz ta ł­
to w an ie  dobrej postaw y, lik w id u ją  je j w ady, ćw iczą  m ięśn ie , w y rab ia ją  
zręczność. R ó żn eg o  ro d za ju  skoki, b ieg i, ły żw iarstw o , ja z d a  n a  n artach  
p o b u d za ją  en erg ię58. W śró d  p o lecan y ch  ćw iczeń  zn a laz ły  się  zw łaszcza  
g ra  w  p iłkę , p ły w an ie  oraz  w io ślarstw o . U w ag ę  p ra sy  sk u p ia ły  tak że  spo rty  
z im ow e, gdyż h arto w a ły  m łodzież . N arc ia rstw o  i san eczk arstw o  ćw iczy ły  
n a  p rzy k ład  odw agę i p rzy to m n o ść  um ysłu . Z ach ęcan o  do p o p u la ry zac ji 
k o larstw a . Z ain te reso w an ie  „sp o rtem  w e lo cy p ed o w y m ” tłu m aczo n o  jeg o  
za le tam i h ig ien iczn y m i.

Z ach ęcan o  do g ry  „fo o t-b a ll”59. Ta s ta ra  zab aw a  p iłk a rsk a  p o leg a ła  
n a  tym , żeb y  w ie lk ą  p iłkę , rodzaj ba lo n u , p rze rzu c ić  p o za  g ran ice  obozu  
p rzec iw n eg o . P rzy  okaz ji o p isy w an ia  tej zab aw y  o dw ołano  się do im p rezy  
odbyw anej w  lask u  B u lo ń sk im , gd zie  ro zeg ra ły  p artię  „F o o t-b a ll” d w a 
h u fce  m ło d z ieży  francusk ie j i ang ie lsk ie j zg o d n ie  z reg u łam i p ra k ty ­
k o w an y m i w  A n g lii, ale w ed łu g  p rzep isó w  u stan o w io n y ch  p rzez  p rezesa  
lig i narodow ej w y ch o w an ia  fizycznego  P asch a lisa  G ro u sse t60. P rzep isy  te, 
d o sto so w an e  do ob y czajó w  fran cu sk ich , b y ły  łag o d n ie jsze  od  ang ielsk ich . 
Z ab ran ia ły  w sze lk ich  ręczn y ch  zapasów , k tó re  w  A n g lii p ro w ad z iły  do 
n ieb ezp ieczn y ch  b ó jek 61. S zczeg ó ło w y  op is zab aw y  m ia ł zach ęc ić  p o lsk ą  
m ło d z ież  do p odobnej rek reac ji, gdyż m ia ła  o n a  za  m ało  u ro zm a icen ia62. 
P isano , że  n aw e t zab aw a  w  pa lan ta , w y b o rn eg o  ja k o  g im n asty k a  całego  
ciała , w y sz ła  z u ży c ia , m o że  za tem  „g ra  b a lo n o w a” , m o d n a  w  E u ro p ie , 
bardzie j się m ło d z ieży  spodoba.

N a  łam ach  „B iesiad y  L ite rack ie j” zam ieszczo n a  b y ła  in fo rm ac ja  
n a  tem at ro w eru  ląd o w o -w o d n eg o , dzięk i k tó rem u  sp o rt ten  m o żn a  by ło  
u p raw iać  n a  w o d z ie  i śn ieg u 63. W  A n g lii w e lo cy p ed y stó w  by ło  p rzesz ło  p ó ł 
m ilio n a  a  je d n a k  k aż d a  in n a  g im n asty czn a  ro z ry w k a  zn a jd o w ała  tam  m im o 
w szy stk o  zw olenn ików . N a  z iem iach  p o lsk ich  n a to m ias t liczb a  w elo -

58 Abgar-Sołtan, Nasze dzieci, „Bluszcz” 1902/1903, nr 2, s. 14.
59 Zabawa „Foot-ball”, „BiesiadaLiteracka” 1890, nr 18, s. 285-286.
60 Tamże, s. 286.
61 Tamże.
62 Tamże.
63 Welocypedlądowo-wodny, „BiesiadaLiteracka” 1890, nr 41, s. 238-239.
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cy p ed y stó w  n ie  sięg a ła  n aw e t ty siąca , in n e  sp o rty  p o d o b n eg o  ro d za ju  n ie  
b y ły  znane  w cale . „A  p rzec ież  m ło d z ieży  n ie  ty lko  ty siąc  p osiadam y; 
zdech laczków , o b o ję tn y ch  n a  zd ro w ie  c ia ła  i d uszy  i u  n as je s t  sporo , w ięcej 
je d n a k  je s t  chę tnych , ty lko  b ra k  im  c iek aw o śc i” -  p isan o  w  „B iesiadz ie  
L ite rack ie j64.

W ażne by ło  u w zg lęd n ien ie  h ig ien y  zabaw y, ró w n o w ag i p o m ięd zy  
zab aw ą ro zw ija jącą  in te lek t i za jęc iem  ro zw ija jący m  siły  fizyczne  dziecka. 
B y ła  ju ż  m o w a  o tym , że w łaśc iw a  zab aw a  p o w in n a  b y ć  k sz ta łcąca  d la  
dziecka. N a  łam ach  „B lu szczu ” u p o m in an o  się  o o p iekę n a d  n im  n ie  ty lko  
p o d  w zg lęd em  fizycznym , ale ró w n ież  in te lek tu a ln y m . M aria  I ln ick a  
p isała: „P ierw sze  n au czy c ie ls tw o  m atk i n ie  m o że  i n ie  p o w in n o  być  
jed n o stro n n em , że p rzec iw n ie  p ie rw szy  w p ły w  m atk i -  n au czy c ie lk i sięgać 
w in ien  m o żliw ie  n a jsze rze j”65. O rgan izu jąc  zabaw ę, szczeg ó ln ie  w  dob ie 
zaborów , n a  m atk i spad ł o b o w iązek  w y ch o w an ia  m ło d eg o  p o k o len ia66.

K o le jn y m  zag ad n ien iem , k tóre p rzew ija ło  się n a  łam ach  czasop ism  
spo łeczno  -  ku ltu ra ln y ch  K ró le s tw a  P o lsk iego , b y ły  sp raw y  do tyczące  
fak tu , że ro z ry w k a  p o w in n a  b y ć  w  odp o w ied n im  czasie , czy li n ie  p o w in n a  
p rzeszk ad zać  w  w y p e łn ian iu  p o d staw o w y ch  co d z ien n y ch  o b o w iązk ó w  
zaró w n o  p rzez  oso b y  dorosłe , ja k  dz iec i o raz  m łodzież . N a  zab aw ę trzeb a  
by ło  po  p ro s tu  m ieć  czas. „B aw iliśm y  się zaw sze  i b aw im y  d o tąd  zanad to , 
zab aw a zab ie ra  w  ży c iu  naszem  m ie jsca  za  w ie le -tak  w ie le , że zn aczn a  
część  o w o có w  p racy  je j się n a  o fiarę  oddaje , i to  w y tw arza  ów  stan  
n iezam o żn o śc i, b rak u  zapasów , ży c ia  z chw il n a  chw ilę , k tóre sp raw ia, 
że k lęsk i lo su  n ie  d a ją  się  n as tęp n ie  tak  p rze trzy m y w ać, aby  n ie  tw o rzy ły  
n a ty ch m ias t m n ó s tw a  m in  i n ie  p o g rąża ły  sp o łeczeń stw a  w  n ied o lę  
g łęb szą” -  p isa ła  w  1886 ro k u  M aria  I ln ick a67.

W ażną sp raw ą  b y ły  n aw y k i z dziec iństw a, p o n iew aż  o d cisk a ły  p ię tno  
n a  ca ły m  p ó źn ie jszy m  życiu . G ry  n ie  m ające  n ic  w sp ó ln eg o  z g rą  
h azard o w ą, n ie  g ro z iły  ru in ą  i hańbą . W olny  czas w  ży c iu  m ło d eg o  
cz ło w iek a  p o w in ien  b y ć  m ąd rze  w ykorzystany , p rzezn aczo n y  n a  d o b rą  
ro z ry w k ę  ja k ą  b y ło  czy tan ie , w sp ó ln e  zam iło w an ia  i za in te reso w an ie  
rea lizo w an e  w  g ro n ie  n a jb liższy ch . Inacze j działo  się w  p rzy p ad k u  dzieci,

64 Zabawa„Foot-ball”, dz. cyt., s. 286.
65 M. Ilnicka, Przegląd Piśmienniczy. Ziarnka społeczne dla matek naszych przez Jana 

Jeleńskiego,„Bluszcz” 1876,n r48, s. 380-381.
66 Tamże, nr 49, s. 391.
67 M. Ilnicka, Zabawy dzieci w Zoologicznym Ogrodzie Warszawskim, „Bluszcz” 1886, 

nr43, s. 338.
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k tó ry ch  „ . . . o jco w ie  zb y t często  m arn u ją  czas n a d  z ie lo n y m  sto lik iem , 
i w  w iek u , w  k tó ry m  k sz ta łc ić  się p o w in n i, zaró w n o  u m y sło w o  ja k  
fizyczn ie , n ab y w ają  sm utnego  w  sk u tk ach  ży c io w y ch  na ło g u , k tó ry  
w p ły n ie  n a  ca łą  p rzy sz ło ść  ( . )  i w p ły n ie  n a  to , iż  zam iast ludzi w y tw o rzą  
się ty lko  m aszy n y  l u d z k i e . ”68. U b o lew an o  n ad  sm u tn y m i sk u tk am i z łego  
w y ch o w an ia  dziec i, n ad  b rak iem  zam iło w an ia  do ro z ry w ek  u m y sło w y ch  
k sz ta łtu jący ch  o so b o w o ść69.

N ie  zab rak ło  n a  łam ach  om aw ianej p ra sy  s łó w  k ry ty k i p o d  k ą tem  
n ieu m ie ję tn eg o  sp ęd zan ia  w o ln eg o  czasu , ja k  ch o c iażb y  „zab aw  b a lo ­
w y c h ”70. N ie  leża ły  one w  n a tu rze  dziecka, w p ły w a ły  ź le  n a  je g o  zd row ie  
a  skąpe, ek straw ag an ck ie  i k ręp u jące  stro je , n ie sp raw ia ły  n a jm ło d szy m  
p rzy jem n o śc i, nad to  p rzy zw y cza ja ły  je  do zazd ro śc i, zby tku , k o k ie terii, 
p różności. P u b licy śc i p o d k reśla li, że  n iszcz ą  ró w n o w ag ę  u m y słu 71.

B ale  dz iec inne  p o d  w ie lo m a  w zg lęd am i stan o w iły  z ły  p rzy k ład  z a ­
baw y. C zęsto  b y ły  o rg an izo w an e  w  sposób  lekkom yślny , s tan o w iły  p rz e ­
szkodę w  nauce, a  ich  n astęp stw a  b y ły  g roźne d la  zdrow ia. B y ły  zd e cy ­
d ow an ie  p rzy k ład em  ro z ry w k i n iew łaśc iw ej d la  dzieci. W ytrącały  je  
z n o rm aln eg o  fun k c jo n o w an ia , p o d n ieca ły  n iezd ro w e  u czucia : p ró żn o ść  
i żądzę p o d o b an ia  się. U d z ia ł w  b a lu  ro d z ił, p o za  zn u żen iem , b ó lem  g łow y  
czy  ociężałości, sze reg  w rażeń , k tó re  ab so rb o w ały  m y śl m ło d eg o  cz ło ­
w iek a  w  zu p e łn o śc i, o d ry w ając  od  w łaśc iw szy ch  za in te reso w ań . L og iczne, 
że nie m o żn a  by ło  żądać  od  dziecka, b y  po  n iep rzespanej nocy, spędzonej 
n a  tańcach , ch ło p iec  lub d z iew czy n k a  b y li w  stan ie  n ag iąć  sw ój u m y sł 
do za jęć  z g ram atyk i, h is to rii czy  ary tm etyk i.

W  trak c ie  b a li tru d n o  by ło  u strzec  dziecko  od  n ap ic ia  się ch łodnego  
nap o ju , a  to  w  efekcie  p ro w ad z iło  n ag m in n ie  do zaz ięb ien ia72. G d y  ba le  
p o w tarza ły  się, w y b ry k i p rz ec iw  h ig ien ie  u sp o sab ia ły  dziec i do anem ii, 
b ledn icy , h isterii. N a  ty m  tle  d ochodz iło  często  tak że  do schorzeń  
n e rw o w y ch 73.

P o d o b n e  zab aw y  w p ły w a ły  d em o ra lizu jąco  n a  dzieci, zw łaszcza  
n a  k sz ta łtu jące  się  charak tery , oddala jąc  m ło d e  p o k o len ie  od  o b o w iązk ó w  
re lig ijn y ch  i rz eczy  p o w ażn y ch . P u b liczn e  b a le  o rgan izo w an e  d la  dzieci,

68 [A. Gruszecki]A. Gr., Jaksię bawić, „KronikaRodzinna” 1891, nr 1,s. 1.
69 Tamże, s. 3.
70 [W. Maleszewski] Sęp, Z Warszawy, „BiesiadaLiteracka” 1884, s. 322.
71 JednazMatek, dz. cyt.,s. 132.
72 Tamże, s. 133.
73 Tamże.
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w p ro w ad zo n e  za  p rz y k ła d e m  P ary ża , w y w o ła ły  „g ro m iące  g ło sy  
w szy stk ich  p raw ie  o rg an ó w  p ra sy ”74. P o jaw ił się n aw e t po g ląd , że je s t  
to w łaśc iw o ść  X IX  w iek u 75. P isano : „Z am iast [ . . . ] p rzec iw staw ić  się [ . . . ] 
z ło w ro g iem u  w p ły w o w i [balów ] n a  zd row e, silne organizm y, n iero zsąd n i 
ro d z ice  o słab ia ją  je  d o b ro w o ln ie  i ty m  sp o so b em  p rzy g o to w u ją  sam i 
sm utne n as tęp s tw a”76. N a  łam ach  czaso p ism  p o d ję to  p ró b ę  p rz ek o n an ia  
ro d z icó w  i w ychow aw ców , że „N ie  leży  w  n a tu rze  dz ieck a  a  m o że  i n iczy je j 
u ży w ać  zab aw y  w  c iasn y ch  trzew iczk ach  lub suk ienkach , m y śleć  o tem , 
b y  ich  n ie  zg n ieść  i n ie  p o p lam ić”77. A p e lo w an o , aby  p o zb aw ić  bal 
sz tucznego  św iatła , p ięk n eg o  sa lo n u  i strojów , w  k o n sek w en c ji czego 
zn ik n ie  g łó w n y  je g o  u rok . K arco n o  o rg an izo w an ie  b a ló w  su row ym i 
słow am i tw ierdząc , że  „ jes t to  p rzed e  w szy stk im  ta rg o w ica  p ró żn o śc i”78. 
N a  łam ach  czaso p ism  u czu lan o  w ychow aw ców , że  w  w y n ik u  tego  ro d za ju  
im prez  n a  czo łow e m ie jsce  w y su w a  się zw y k le  zazd ro ść  o ład n ie jszą  
suk ienkę  k o leżan k i, o p ięk n ie jsze  w ło sy 79.

P u b licy śc i u p o m in ali, b y  zab aw a  b y ła  o d p o w ied n ia  do w iek u  dziecka. 
Z darza ło  się, że  p ró b o w an o  j ą  o rg an izo w ać d la  n a jm ło d szy ch  n a  w zó r 
zab aw  d la  do rosłych . T y m czasem  k ażd y  w iek  p o trzeb u je  zab aw y  do sieb ie  
odp o w ied n io  p rzy s to so w an e j80.

S zczeg ó ln ie  k ry ty k o w an o  oso b y  dorosłe , fa łszy w ie  w y o b raża jące  
sobie, iż to  co  im  sp raw ia  p rzy jem n o ść  m o że  w  p o d o b n y  sposób  o d d zia­
ły w ać  tak że  n a  m ło d sze  p oko len ie . T akie m y ślen ie  św iadczy ło  o b rak u  
zn a jo m o śc i p sy ch ik i dziecka. W  je g o  n a tu rze  zd ecy d o w an ie  n ie  leżało  
w y b ie ran ie  tan ce rk i lub  czekan ie  n a  tancerza , i zach o w y w an ie  form , 
p rzes trzeg an y ch  p rzez  ludzi d o jrza ły ch  n a  tego  ty p u  zab aw ach 81.

C el dobroczynny , k tó ry  p rzy św ieca ł p o d o b n y m  im p rezo m , b y ł trak to ­
w an y  k ry ty czn ie  p rzez  pedagogów , k tó rzy  u zn aw ali, że  je s t  n iew łaśc iw y  
a  n aw e t szk o d liw y 82. M niej n iep rzy ch y ln ie  trak to w an o  b a lik i dziec ięce  
p ry w a tn e  o rg an izo w an e  w  g ro n ie  k rew n y ch  i zna jom ych , lub  zab aw ę zb io ­
ro w ą  szk o ln ą  p o d  n ad zo rem  n au czy cie li. „k aw ale r” i „p an ien k a” , k tó rzy

74 M. Ilnicka, Zabawy dzieci..., dz. cyt., s. 338.
75 JednazMatek,dz.cyt.,s. 132-133.
76 Tamże, s. 133.
77 Tamże, s. 134.
78 Tamże, s. 133.
79 Tamże.
80 Tamże, s. 131.
81 Tamże, s. 133.
82 [M. Gawalewicz] Quis,Pogawędka, „Bluszcz” 1886, nr 3,s. 17-18.
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m ie li n a  w łasn y m  b a lu  p raw ić  sob ie g rzeczn o śc i s tanow ili p a ro d ię  
dorosłości, co  by ło  szk o d liw e w y ch o w aw czo 83. P u b licy śc i o strzeg ali także 
p rzed  n iesto so w n ie  u rząd zan y m i in n y m i d om ow ym i zab aw am i n a  p o d o ­
b ień stw o  zab aw  „d la  d o ro sły ch ”84.

N a  łam ach  czaso p ism  k ry ty k o w an o  często  to w arzy szące  n iek tó ry m  
zab aw o m  d z iec ięcy m  dążen ie  do zby tku , w ręcz  sn o b izm u 85. P odkreślano , 
że k o n cen tro w an ie  u w ag i n a  s tro ju  i w y g ląd z ie  zew n ętrzn y m  n ie  m a  n ic  
w sp ó ln eg o  z ro z sąd n y m  w y ch o w an iem  m ło d eg o  cz łow ieka , k tó ry  p o ­
w in ien  d o strzeg ać  p o za  w y g ląd em  zew n ętrzn y m , in n e  w a lo ry  p ięk n a  
u  drugiej o so b y 86. N a  łam ach  p ra sy  w sp o m in an o , że e s te ty k a  dz iec ięca  
n ie  ro z ró żn ia  k o sz to w n o śc i tkan in , z k tó ry ch  spo rząd zo n e  są  ich  ub ran ia , 
p ó k i n ie  p rzy u czą  ich  do tego  rodzice . D z iec i lu b u ją  się w  b arw ach  żyw ych , 
n aw e t ja sk ra w y c h 87. P o s iad a ją  n a tu ra ln y  p o c iąg  do ja sn y c h  ko lo rów , gdyż 
b a rw y  te  są  w  h a rm o n ii z ich  u sp o so b ien iem , a  „czy  b a rw y  te  m a  p erk a lik  
czy  jed w a b , to  je s t  im  zu p e łn ie  o b o ję tn e”88. Z d an iem  p u b licy stk i m atk i 
p rzesadzały , s tro jąc  d z iec i w ed łu g  na jnow szej m o d y 89. W  w ie lu  ro d z in ach  
w y ch o w an ie  od b y w ało  się b ez  p lan u  i św iadom ego  d z ia łan ia  w y c h o ­
w aw czeg o . Z d arza ły  się dod atn ie  w p ły w y  w y ch o w aw cze , ale często  
w y p ły w a ły  ze szczęśliw eg o  zb ieg u  ok o liczn o śc i zew n ętrzn y ch , d z ia ła ­
ją c y c h  w ted y  ty lko  k o rzy stn ie , gd y  zn a laz ły  d o b ry  g ru n t w  łag o d n y m  
i p o w o ln y m  cha rak te rze  d z ieck a90.

B łęd em  p ię tn o w an y m  n a  łam ach  „K ro n ik i R o d z in n e j” by ło  u w ażan ie  
dziec i z a  „ży w e la lk i” , z a  „b aw id e łk a” w  k tó re  m o żn a  w szczep ić  w łasn e  
g usta91. U w ag i te  b y ły  zasad n e  zw ła szcza  w  p o zb aw io n y m  p ań stw o w o śc i 
n aro d zie , k tó ry  p o w in ien  b y ć  so lid a rn y  w  w a lce  z cudzoziem szczyzną . 
R a tu n k iem  w  tej sy tu ac ji b y ło  m ąd re  w y ch o w an ie  m ło d y ch  p o k o leń  
P o lak ó w  w  d u ch u  patrio ty czn y m .

O gród , św ieże p o w ie trze , ru c h  b rzm i lepiej n iż  sa lo n  balow y, a le  n aw et 
ty ch  k o rzy śc i n ie  zap ew n ia ły  zab aw y  w  O g ro d z ie  Z o o lo g iczn y m 92. T aka

83 Tamże, s. 17.
84 Tamże, s. 18.
85 Jedna z Matek, dz. cyt., s. 132.
86 Tamże, s. 134.
87 Tamże.
88 Tamże.
89 M. Ilnicka, Zabawy dzieci..., dz. cyt., s. 338.
90 M. Ilnicka, Najwyższa zasada wychowania. (Ustęp z dzieła A. G. Riecke: Nauka 

wychowania), „Bluszcz” 1871, nr 14, s. 105.
91 JednazMatek, dz. cyt., s. 134.
92 M. Ilnicka, Zabawy dzieci., dz. cyt., s. 338.
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n o w o ść  p o jaw iła  się w  W arszaw ie  w  1885 roku . P o m y sł zo sta ł p o d ję ty  
n a  sk u tek  tego , że  w  św ię ta  i n ied z ie le  ro d z ice  p rzy w o zili tu  dzieci, aby  
ob e jrza ły  zw ierzę ta , o k tó ry ch  czy ta ły  a lbo  s ły sza ły  w  opow ieśc iach . 
A ż  d o tąd  b y ła  to  zab aw a  po ży teczn a , bo  z p ew n y m  n au k o w y m  w zg lęd em  
p o łączo n a  i p ed ag o g iczn ie  dobra , gdyż w y o b raźn ia  w z ru sza ła  się w  sposób  
p o d o b n y  ja k  p rzy  u lu b io n y m  d z iec ięcy m  czy tan iu  o d a lek ich  m o rzach  
i lądach . A le  tak ie  w y c ieczk i zd a rza jące  się k ied y  indziej w  sk ro m n y ch  
w a ru n k ach  zw y k łeg o  spaceru , a  zab aw y  u sy s tem aty zo w an e  to  ró żn ica  
ogrom na. O g ró d  zo o lo g iczn y  b y ł ciasny, n ie  daw ał d z iec io m  m o żliw o śc i 
sw obodnego  p o b ieg an ia  a  p rzed s taw ia ł w ad ę  o g ro m n ą  z p o w o d u  za p a ­
chów , k tó re  sp ro w ad zało  sąsiedz tw o  zw ierzyńca. Z e  w zg lęd ó w  h ig ie ­
n iczn y ch  n ie  m ó g ł b y ć  ob ran y m  n a  m ie jsce  sta le  pow tarzającej się 
ro zry w k i, liczn ie jszeg o  zb ie ran ia  i zab aw y  tam  dzieci. W ycieczk i n a  św ieże 
p ow ietrze  pow in n y  m ieć  sw ój cel p o łączo n y  z k o rz y śc ią  w id o cz n ą  d la  
zd row ia, O g ró d  Z o o lo g iczn y  n ie  posiad ł w aru n k ó w  o dpow iedn ich . 
U w ażan o , że  sp acer do O g ro d u  B o tan iczn eg o , czy  p o b lisk ich  Ł az ien ek , 
M oko tow a, W ierzb n a  bardzie j je s t  d la  dz iec i odpow iedn i.

W  O grodz ie  Z o o lo g iczn y m  ćw iczen ia  g im n asty czn e  m o g ły  b y ć  u d z ia ­
łem  ty lko  ogran iczonej liczb y  dzieci. R e sz ta  o b raca ła  się w  kó łk o , p rzez 
ca ły  czas b aczn ie  ob serw u jąc  sieb ie  n aw zajem . P u b liczn o ść  to  zw łaszcza  
m atk i, ro d z ice , tłu m  obcy, k tó ry  się zab aw ie  d z ieck a  p rzyg lądał. C h ęć  
p o p isu  b u d z iła  się w ó w czas w  d z iec iach  m im o  w oli. Ś w iadkow ie 
w  d z iew czy n k ach  zau w aży li ru ch y  k o k ie tery jn e , a  w  ch ło p cach  w id zie li 
w y raźn ie , że pam ię ta ją  o oczach , k tó re  im  się p rzyg lądają . U czu c ie  
w sp ó łzaw o d n ic tw a  ro zb u d za ło  się  tak że  w  m atk ach 93. U b io ry  n iek tó ry ch  
dziec i b y ły  zb y t w y tw o rn e94.

W  ram ach  zab aw  u rząd zan o  festy n y  ludow e, p o p isy  linochoda, szereg  
p rzed staw ień  cy rk o w y ch  oraz  p o ch o d y  k o stiu m o w e, puszczan ie  p raw ­
dziw ego  b a lo n u  z ży w y m  ae ro n au tą  i p o d o b n e  „d z iw o w isk a”95. W  O g ro ­
dzie  Z o o lo g iczn y m  u rząd zan o  coś w  ro d za ju  b a lu  letn iego  d la  dzieci, k tó ry  
okazał się do b ry m  p o m y słem , daw ał b o w iem  sp o so b n o ść  w spó lne j zabaw y. 
W  O g ro d z ie  S ask im  u g an ia ły  się  b an d y  n ie sfo rn y ch  dzieciaków , ale 
m ie jsce  n a  tego  ro d za ju  im p rezy  n ie  b y ło  o dpow iedn ie , an i ta  zab aw a  w śró d  
tłu m u  sp acero w iczó w  n ie  m o g ła  b y ć  sw o b o d n ą  i w łaśc iw ą96. C hodzi o to,

93 Tamże.
94 Tamże.
95 [M. Gawalewicz] Quis, dz. cyt., s. 217.
96 Tamże.
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aby  dziec i n ie  b y ły  k rzy k liw e , p so tn e  i zd z icza łe  w  zabaw ie. P a trząc  n a  
h arce  ch ło p có w  w  O g ro d z ie  S ask im  p u b licy s ta  s tw ierd za ł „m ia łb y m  ocho tę  
n iek tó ry ch  spę tać  z a  k arę  i o sad z ić  w  k ąc ie  n a  p o k u c ie”97.

T oteż w  ra m a ch  m iłeg o  sp ęd zan ia  czasu  p o stu lo w an o  n a  łam ach  prasy, 
aby  n a jm ło d si za ję li się  h o d o w lą  roślin . B y ło  to  m iłe  za jęc ie  m ające  
p o zy ty w n y  w p ły w  n a  u sp o so b ien ie  cz łow ieka. W  zw iązk u  z ty m  zachęcano  
do ro zd aw an ia  d z iec io m  w  ra m a ch  p o d aru n k u  ro ś lin  do h odow an ia . 
N a  łam ach  „B lu szczu ” in fo rm o w an o  o u ro czy sto śc i z d n ia  29  m a ja  o rg a­
n izow anej p rzez  T ow arzystw o  o g ro d n icze  w  ce lu  w czesn eg o  ro zw ijan ia  
u  n a jm ło d szy ch  zam iło w an ia  do k w ia tó w  i sta ran n eg o  ich  p ie lęg n o w an ia98. 
W icep rezes T o w arzy stw a P io tr H o se r ob jaśn ił cel im p rezy  dziec iom . 
M ó w ił im , aby  u czy ły  się k o ch ać  k aż d ą  ro ślin k ę , k aż d y  k w ia tek , 
p ie lęg n u jąc  je . R azem  z ro ś lin k ą  w  don iczce  k ażd e  d ziecko  o trzym ało  także 
in stru k cję  w sk azu jącą  ja k  się  n ią  za jm ow ać. S zanu jąc  rośliny , dzieci 
ro zw ija ły  w  sob ie  p o szan o w an ie  cudzej w łasnośc i.

Z ab aw y  i w łaśc iw ej ro z ry w k i szu k a ją  w szy scy  lu d zie99. M ło d o ść  n ie  
p o trzeb u je  sztucznej podn iety , żeb y  w y w o łać  w  sob ie  radość , bo  ty ch  
d o sta rcza ją  sy tuacje  życ iow e. M ło d zież  n a leży  u św iad am iać , w y rab ia jąc  
p o w ag ę  m y śli i ab so rb u jąc  czas i energ ię , tak ie  u św iad o m ien ie  o ch ron i j ą  
od  w y b ry k ó w  gorącej k rw i i w y o b ra źn i100. R o zry w k a  s tan o w i je d n ą  
z p o trzeb  d uchow ych , ży c ie  p o zb aw io n e  je j zu p e łn ie , n ie  je s t  pełnym . K to  
je d n a k  czyn ił z n iej g łów ne zad an ie  życ iow e, ten  o b n iża ł w arto ść  cz ło ­
w ieka . G d y b y  p ien iąd ze , k tó re  k o sz tu je  b a lo w a  to a le ta  zo s ta ły  z łożone  
n a  ja k ą ś  in sty tu c ję  d la  u b o g ich  szw aczek , np. zasiłek  p o d czas ch o ro b y  lub 
p rzy tu łek  w  raz ie  n ied o łęstw a , ce l d o b ro czy n n y  b y łb y  o siąg n ię ty  sk u ­
teczn iej. Z asłan ian ie  się  n im , ja k o  sw ego  ro d za ju  p araw an em  by ło  
n ieo d p o w ied n ie . L epiej op łaca ło  się u rząd zać  b a le  w  ce lu  zb ie ran ia  fu n ­
d uszy  n a  p o s taw ien ie  ja k ieg o ś  p o m n ik a , n a  cele  lite rack ie  lub arty styczne, 
n a  p o m o c  d la  uczące j się  m łodzieży , ale „ tańczyć n a  k o rzy ść  nędzarzy , 
m rący ch  z g łodu  -  to  k rw a w a  iron ia , to  u rąg an ie  cudzej n ied o li, to  p ro ­
fan ac ja  św ię to śc i i m iło s ie rd z ia” -  p isa ł n a  łam ach  „B lu szczu ” M arian  
W aży ck i101.

97 Tamże.
98 [Z. Seidlerowa] Z. S., Święto dzieci i kwiatów, „Bluszcz” 1904, nr 23, s. 271.
99 M. Wyżycki, Taniec, „Bluszcz” 1907, nr 24, s. 272.
100 Tamże, s. 273.
101 Tamże.
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O strzeg an o  tak że  rodziców , że zb y t d u ża  ilo ść  in fo rm ac ji zaw arta  
w  lite ra tu rze  p rzezn aczo n e j d la  dz iec i tak że  je s t  szkod liw a, bo  p ro w ad z i do 
zb y tn ieg o  p rzec iążen ia  m ło d eg o  o rgan izm u , a  w  p rzy sz ło śc i n aw e t o s ła ­
b ien ia  w ład z  u m y sło w y ch . P o d  w zg lęd em  zd ro w o tn y m  źle  odb ija ło  się 
n a  d z iec iach  p ro w ad zan ie  ich  do cyrku , do tea tru  n a  n iesto so w n e  p rz ed ­
staw ien ia , k tó re  b y ły  szkod liw e p o d  w zg lęd em  nerw o w y m . U w ażan o , 
że szk o d liw a  je s t  ca ła  a tm o sfe ra  tego  ro d za ju  w idow isk .

A try b u tem  w ie lu  zab aw  je s t  zabaw ka , k tó ra  w  u jęc iu  Jan a  B u jak a  
s tanow i p rzed m io t m a te ria ln y  w y k o n an y  d la  ce ló w  zab aw o w y ch , za w ie ­
ra jący  w  sob ie  treśc i k u ltu ro w e w łaśc iw ej d la  n ieg o  epok i z zak resu  k u ltu ry  
m ateria ln e j, duchow ej lub spo łecznej, k sz ta łtu jący  rozw ój fizyczny , p sy ­
ch iczn y  i em o c jo n a ln y 102. Z ab aw k ę za tem  m o żem y  ro zu m ieć  w  w ąsk im  
znaczen iu , czy li ja k o  p rzed m io t w y k o n an y  do u czes tn ic tw a  w  zab aw ie  oraz 
w  sze rszy m  zn aczen iu  ja k o  k ażd y  p rzed m io t, k tó ry m  b aw i się dziecko . 
M oże to  b y ć  m iś, lalka, ko lej że lazna , ło d y g i kw iatów , s tó ł103. B aw iąc  się 
d o w o ln y m  p rzed m io tem  z m ien ia  ono je g o  zn aczen ie  i p rzen o si go w  in n ą  
rzecz y w is to ść104.

N ie  zaw sze  w y b ran e  one b y ły  z n a leży ty m  zastan o w ien iem  się, 
ce low o, p rzez  co często , n ie  sp raw ia ły  rze te ln e j, p raw d ziw ej radości. 
A czk o lw iek  zdarza ło  się, że  dziecko  w  p ierw szej chw ili c ieszy ło  się n a  
w id o k  p o d aru n k u , trzeb a  go by ło  dob ierać  odpo w ied n io  do rozw oju , 
u p o d o b ań  i n a tu ry 105. K u p u jąc  zab aw k i na leża ło  n a  to  spo jrzeć  z p u n k tu  
w id zen ia  p ed ag o g ik i, a  n aw e t sz tuk i, a lb o w iem  w  p ie rw szy ch  la tach  
ro zw o ju  d z ieck a  są  one n a jw ażn ie jszy m  z p o m o cn iczy ch  śro d k ó w  
w y ch o w aw czy ch .

W  X IX  w iek u  p o jaw iło  się w ie le  k o sz to w n y ch  zabaw ek , w y stęp o w ało  
b o g ac tw o  k s iążek  d la  m ło d y ch  ludzi, m iły m  ak cen tem  b y ła  b o g ato  p rz y ­
b ran a  ch o in k a  w  żo łn ierzy k i, trąbkę , kon ik a , p o d  ch o in k ą  zn a jd o w ało  się 
p u d ełk o  ze  zw ie rzę tam i i paste rzem . O to ca ła  ro zm aito ść  „g w iazd k i” d la  
ch łopca. N a to m ias t w śró d  p o d ark ó w  g w iazd k o w y ch  d la  dz iew czy n k i

102 J. Bujak, Zabawki w Europie, Kraków 1988, s. 15, 24; por. K. Kabacińska, Zabawy  
i zabawki..., dz. cyt., s. 43-46.

103 K. Kabacińska, Zabawy i zabawki, dz. cyt., s. 43.
104 K. Kabacińska, W co i jak  bawiły się dzieci polskie w XVIII wieku?, [w:] Dziecko 

w rodzinie i społeczeństwie. Dzieje nowożytne, t. 2, pod red. K. Jakubiaka, W. Jamrożka, 
Bydgoszcz2002, s. 94.

105 Z. Seidlerowa, O zabawkach, „Bluszcz” 1904, nr 50, s. 590.
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zn a laz ły  się: lalka, gospodarstw o , k u ch e n k a  i co na jw yżej sp rzę ty  d la  
la lek 106. Z alecano , b y  zab aw k a  b y ła  d o sto so w an a  do in d y w id u aln o śc i 
d z ieck a107. P o w in n a  b y ć  rad o śc ią , zad o w o len iem  a  czasem  nauką . To 
n iek ied y  p ie rw szy  szczeb e l do ro zw o ju  w sze lk ie j w ied z y  lub ta le n tu 108.

Je s t oczy w isty m , że  tam , gdzie  są  d z iec i zn a jd u ją  się lalk i, kon ik i, 
zabaw ki, k siążeczk i. W śró d  p rezen tó w  d la  m ło d z ieży  p o jaw ia ją  się  często  
k lejno ty , sukn ie , k s ią ż k i109. Z alecano , b y  k u p o w ać  ro d z im e  tow ary, w y ­
p ro d u k o w an e  w  p o lsk ich  fabrykach . In fo rm o w an o  o w y staw ien iu  w  1903 
ro k u  n a  w y staw ie  gw iazdkow ej la lek  k rak o w sk ich  o ry sa ch  słow iańsk ich , 
w  s tro jach  lu d o w y ch  z ró żn y ch  stro n  k ra ju , k tó re  w  zestaw ien iu  z fran ­
cusk im i i n iem ieck im i „ ro b iły  dz iw n ie  m iłe  w ra żen ie” 110. Jed n ak  b y ły  
m niej p o p u la rn e  od  rzeczy  sp ro w ad zan y ch  z P a ry ż a111.

N a  łam ach  p ra sy  p isano , że  zab aw k i ro zw ija jące  zm y sły  dz ieck a  
łączy ły  się z p ew n y m i ru ch am i c ia ła  i p rzezn aczo n e  b y ły  d la  dziec i n a j­
m ło d szy ch , do czw artego  ro k u  życia . P óźn iej do zab aw ek  n ależało  
w p ro w ad zać  sztukę, k tó ra  b y ła  rów nież  o b ecn a  w  ży c iu  rozw ija jącego  się 
cz łow ieka, p am ię ta jąc  o zd ro w y m  ruch u , k o n ieczn y m  d la  ro zw o ju  c ia ła112.

Z ab aw k a  w ed łu g  Z o fii S eid lerow ej m ia ła  ro zw ijać  zm ysły , w y o b raźn ię  
i z ręczn o ść  dziecka, k tó re  ze  sw ą w ro d zo n ą  d ążn o śc ią  do n aślad o w n ic tw a, 
p rzy  p o m o cy  bu jnej w y o b raźn i p o w o łu je  do ży c ia  m artw e  p rz ed m io ty 113. 
C zy  z p rze jęc iem  o p o w iad a  p rzez  sieb ie  zm y ślo n e  h is to rie  lub n a  k o lan ach  
m atk i s łu ch a  ba jk i, czy  z la lk ą  sw o ją  b aw i się w  „p raw d ziw e” jed zen ie , 
p ic ie , spanie, zaw sze  zd rad za  p ie rw sze  p rzeb ły sk i odczuw an ia , rozu­
m ien ia , o taczającej go w o k ó ł sztuk i. W ro d zo n y  w  d z ieck u  p o c iąg  do z a ­
b aw y  je s t  w a żn y  d la  p ó źn ie jszeg o  rozw oju . P o p ęd o w i tem u  n a leży  „ [ . . . ] 
n ad ać  w łaśc iw y  k ieru n ek , d o starczać  m u  o d p o w ied n ie j, posilnej straw y, 
w y zy sk iw ać  go d la  d o b ra  d z ieck a  w  ro zu m n y  sposób , to  w ażn e  zad an ie  d la  
rodziców , w y ch o w aw có w  i w  ogó le  d la  do rosłych , o d n o śn ie  do ich  zach o ­
w a n ia  się  z d z iećm i” 114.

106 Tamże.
107 Tamże, s. 591.
108 Tamże.
109 [J. Strokowa] J. z Z. Strokowa, Podarki gwiazdkowe, „Bluszcz” 1904, nr 52, s. 613.
110 Tamże.
111 Tamże.
112 Z. Seidlerowa, O zabawkach, dz. cyt., s. 590.
113 Tamże.
114 Tamże.
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U p o m in an o  m atk i, aby  zd aw ały  sob ie  sp raw ę z fak tu , że zabaw ki 
o d g ry w ają  w a żn ą  ro lę  w  w y c h o w an iu 115. S zczeg ó ln ą  u w ag ę  p rzy k u w ała  
o p isan a  n a  łam ach  „B lu szczu ” lalka, n a jp o p u la rn ie jszy  p rezen t d la  d z iew ­
czynek . P o d k reślan o  k o n sek w en tn ie , żeb y  p rzy  je j  zak u p ie  zw racać  uw ag ę  
n a  g u sto w n y  je j ubiór. U b ran ie  to  p o w in n o  b y ć  ła tw e do zde jm o w an ia , aby  
dziecko  w id zia ło  w  zab aw ce ob raz  cz łow ieka , a  n ie  b ó stw o  zd o b n e  w  św ie­
cidełka . P o lsk i lud , w  n iek tó ry ch  m ie jsco w o śc iach  p o s iad a ł m alo w n icze  
u b ran ia , za tem  za lecano , aby  la lk i u b ie rać  w  p o lsk ie  stro je  lu d o w e116.

P o w o d zen iem  c ieszy ła  się la lk a  fo n o g raficzn a  E d iso n a , in fo rm ow ano
0 ty m  n a  łam ach  „B iesiad y  L ite rack ie j” z 1890 ro k u 117. B y ła  w p raw d zie  
p o d o b n a  do w szy stk ich  tego  ro d za ju  zabaw ek , ale po  ro zeb ran iu  je j z su ­
k ien ek  m o żn a  by ło  zobaczyć , że  k o rp u s w y k o n an o  z b lach y  a  w e  w n ę trzu  
u m ieszczo n o  fonograf, w p raw io n y  w  ru c h  za  p o m o cą  n ak ręca jąceg o  się 
m ech an izm u  zegaro w eg o . O tw ó r do n ak ręcan ia  zn a jd o w ał się n a  p lecach  
lalk i, u k ry ty  p o d  ubran iem . P ły ta  b laszan a , s tan o w iąca  p iersi, zao p a trzo n a  
b y ła  w  dziu rk i, k tó ry m i się w y d o b y w ał g łos. F o n o g ra f  p rzed  w ło żen iem  go 
w  la lkę , m u sia ł zo stać  nabity . D z ięk i n iem u  k aż d a  z la lek  m ó w iła , śp iew a ła  
lub p łak a ła  n ib y  żyw a, a  n ak ręca ło  się  j ą  z a  p o m o cą  m ech an izm u  
zegarow ego . D la  d z ieck a  z łu d zen ie  by ło  zupełne . W łaśc ic ie lk a  la lk i m o g ła  
z la lk ą  ja k  z ży w ą  to w arzy szk ą  ro zm aw iać . Z ak ład  E d iso n a  w y rab ia ł 
d z ienn ie  oko ło  500 tak ich  za b aw e k 118. K ażd a  la lk a  n a  p u d ełk u , w  k tó re  
b y ła  zap ak o w an a, m ia ła  w y p isan e  sw o je  im ię  i w y k az  arii, k tó re  śp iew a
1 ustępów , k tó re  w ypow iada . P rzy  n a leży ty m  d oborze  p ie śn i i p rozy , m o g ła  
b y ć  n ie  ty lko  zabaw ką , ale p o n iek ąd  i n au c zy c ie lk ą119.

N a  łam ach  p ra sy  zo s ta ła  zam ieszczo n a  u w ag a  o sp ec ja lizo w an iu  
zabaw ek: k o n ie  d la  ch łopców , la lk i d la  d z iew czą t120. U w ażan o  jed n ak , że 
ch ło p cy  w b rew  p o zo ro m  chę tn ie  b aw ią  się  la lk am i i ty lko  sta rsi w m aw ia ją  
im , że tak a  ro z ry w k a  im  n ie  p rzysto i. Z ab aw a  la lk ą  n ie  w p ły w a ła  n a  
zn iew ieśc ia ło ść  ch łopców , ja k  n ie  zan ik a ła  k o b ieco ść  w  dz iew czy n ie  p o d  
w p ły w em  p o d aro w an eg o  k on ia , p isan o  w  „B lu szczu ” 121. Te u w ag i są  
ak tua lne  tak że  dzisiaj.

115 M. Ilnicka, Przegląd Piśmienniczy..., dz. cyt., s. 391.
116 G. Majewska, Wzdrowem ciele zdrowa dusza, dz. cyt., s. 78.
117 Lalki mówiące, „Biesiada Literacka” 1890, nr 24, s. 373.
118 Tamże.
119 Tamże.
120 G. Majewska, Wzdrowem ciele zdrowa dusza, dz. cyt., s. 78.
121 Tamże.
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W śró d  p rzy k ład ó w  zab aw  k sz ta łtu jący ch  m ło d eg o  cz łow ieka , zna lazło  
się dom ino , z a  p o m o cą  k tó reg o  m o żn a  b y ło  w y tw o rzy ć  ca ły  szereg  
m a tem aty czn y ch  k o m b in ac ji122. P o lecan o  n a  p rzy k ład  u ło ży ć  z k o stek  
tró jkąt, n astęp n ie  p o liczy ć  o czk a  k o s tek  a  okaże się, że k w ad ra t p rzec iw - 
p rostokątne j m a ic h 7 5 , zaś k w ad ra ty  b o k ó w  innych : 2 7 ,4 8 ,7 5 123.

P isan o  n a  łam ach  „K ron ik i R o d z in n e j” , że p rzy jem n ie  p a trzeć  n a  
ch ło p ca  b aw iąceg o  się  p o c iąg ie m 124. D z ieck o  w ó w czas sam o w y m y śla  
stacje , p rzeszk o d y  z n ie istn ie jące j w  p o k o ju  góry, co w p raw d zie  m o że  
sp ro w ad zić  tak i w y p ad ek , że  coś się w  p o c iąg u  zepsu je , ale zab aw a  je s t  
p rzedn ia . R o d z ice  w  ty m  p rzy p ad k u  n ie  m ie li p o w o d u  do su row ego  
k a rcen ia  spraw cy, a  je sz c z e  m n ie j, g dy  d ziecko  w ied z io n e  c iek aw o śc ią  
ro zm y śln ie  zab aw k ę  zepsu ło , aby  p rzek o n ać  się ja k a  s iła  p o ru sza  
n iez ro zu m ia ły m  d la  m ło d eg o  u m y słu  m ech an izm em . P rag n ien ie  ro z ­
św ie tlen ia  ta jem nicy , a  b ez m y śln a  p so ta  lub k a ry g o d n a  żą d za  n iszczen ia  
to p o b u d k i różne , a  d la  ro d z icó w  i w y ch o w aw có w  o b serw u jący ch  n a tu rę  
i p o p ęd y  dziecka, b ard zo  ła tw e do ro zpoznan ia .

D la  c iek aw eg o  św ia ta  d z ieck a  n a jw łaśc iw szą  zab aw k ą  je s t  coś, co ono 
sam o m o że  w łasn y m i rę k o m a  sk ład ać  i p rzy g o to w ać  do uży tku . R zecz 
g o to w a m o że  w y w o łać  zw y k ły  o k rzy k  rad o śc i, k tó ra  je d n a k  n ie  trw a  długo , 
bo  z tak ą  zab aw k ą  n ie  m a  co rob ić . Z a tem  lep iej, aby  b aw iło  się k lockam i, 
z p o czą tk u  s ta ra jąc  się n aślad o w ać  b u d o w le  zn a jd u jące  się  n a  w zo rach  
d o łączo n y ch  do k locków , późn iej tw o rzy  g m ach y  z w łasne j w yo b raźn i, 
n ie raz  sięgając  po  p o m o cn icze  p rzed m io ty  np. sto łeczk i, po k ry w k i, p u ­
dełka, k siążk i. P rzy  ich  p o m o cy  p o w sta ją  m osty , w ieże , ca łe  m iasta , góry. 
Jeśli tak i b u d o w n iczy  s ły szał o trzęsien iu  z iem i czy  za w alen iu  się  dom u, 
z p ew n o śc ią  n ie  o m ieszk a  sp róbow ać, czy  p rzez  u su n ięc ie  k lo ck a  z p o d ­
staw y  u  k tó reg o ś z k u n sz to w n ie  w y b u d o w an y ch  g m ach ó w  n ie  d a  się 
s trasznego  w y p ad k u  naśladow ać.

N ie  w szy stk ie  zab aw k i sp o ty k ały  się  z en tu z jazm em  w ychow aw ców , 
co zna lazło  też  w y raz  z p rasie . N a  łam ach  „B lu szczu ” G ab rie la  M ajew sk a  
za  M arią  P rzew ó sk ą  p o w tó rzy ła , że z w ojny , n a jw ięk sze j k lęsk i 
lu d z k o śc i, c z y n io n o  za b aw ę . „O ło w ia n i ż o łn ie rz e , a rm a ty , b ro ń  
ró żn o ro d n a  n a leż ą  do n ieo d zo w n y ch  p rezen tó w  g w iazd k o w y ch  d la  
ch ło p czy k ó w ” -  n a rzek a ła125. P isa ła  o b rak u  zab aw ek  p o u czający ch ,

122 Nauka w zabawie. Domino zamiast cyrkla, „Biesiada Literacka” 1890, nr 44, s. 288.
123 Tamże.
124 L. Jastrzębowski, Zabawki dziecinne, „KronikaRodzinna” 1902, nr 48, s. 378.
125 G. Majewska, dz. cyt., s. 78.
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d zięk i k tó ry m  dz iec i m o g ły b y  się  lep iej ro z w ija ć 126. O b d a ro w y ­
w an ie  zab aw k am i p rzy p o m in a jący m i b ro ń  n ie  by ło  d z ia łan iem  p ed a g o ­
g iczn y m 127. C h łop iec  n ie  zad o w o li się p rzec ież  u staw ian iem  fig u rek  w  p a ­
rad n y m  p o ch o d z ie . W edług  je g o  dziec ięce j log ik i, z re sz tą  zupe łn ie  
słusznej, pow sta łe j w  w y n ik u  zas ły szan y ch  ro zm ó w  i czy tan y ch  h isto rii, 
żo łn ierz  je s t  po  to , żeb y  z a b ija ł128. W  d zieck u  p o w sta je  za tem  u czu cie  
zac ię tego  o k ru c ień stw a  i ro d z ice  n ie  p o w in n i się gn iew ać, k ied y  z m e ta ­
lo w y ch  ry ce rzy  p o zo s tan ą  szczątk i. N ies te ty  tego  ty p u  zab aw y  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w y w o łu ją  agresję.

N a p o m in an o  n a  łam ach  „B lu szczu ” z 1912 rok u , aby  sp o śró d  zab aw ek  
w y k lu czy ć  tak że  b ilard , ru le tk ę  i b a t129.

N arzęd z iem  ró w n ie  ła tw ego  zg o rszen ia  m o g ła  b y ć  tak że  la lk a  m ó w iąca  
i śp iew ająca. R o d z ico m  i o p iek u n o m  dziec i p rzy b y w ał w  ten  sposób  n o w y  
k ło p o t z d o b ie ran iem  la lek  d la  sw o ich  p ociech . L ek cew ażen ie  tej zabaw ki 
ja k  in n y ch  m o g ło  b y ć  tak  zg u b n e  ja k  lek cew ażen ie  sz tuk  tea tra ln y ch , n a  
k tó re  się  d z iec i p ro w ad za ło  lub lek cew ażen ie  o p o w iad ań  i p io sen ek , 
k tó ry m i n iań k a  dziecko  ro z w ese la ła130. „D rog i i ścieżk i, ja k im i z iarno  
zep su c ia  w p ad a  do d uszy  dziec ięce j, są  tak  liczne, a  p o k rzy żo w an e  z d ro ­
gam i po  k tó ry ch  chodzi cno ta , że  n a jp raw n ie jsze  oczy  n ie  ro z ró żn ią  ich  od  
sieb ie , je ś li  n a  p o m o c  n ie  p rzy jd z ie  m iło ść  ro d z ic ie lsk a , o w a  czaro d z ie jk a  
ja sn o w id zą ca” - p i s a n o  n a  łam ach  „B iesiad y  L ite rack ie j” 131.

Z ab aw a w  fo tografa  m o g ła  stać się trucizną. D ziecko  cieszyło  się, k iedy  
n a  karteczce b iałego  papieru , zanurzonej w  w odzie  w ystępow ało  fo togra­
ficzne odbicie jak ieg o ś  w id o k u  lub osoby. N ależało  jed n ak  pam iętać  o tym , 
że sztuczkę tę sp raw iała  sól m erkuria lna, k tó rą  fo tog rafia  b y ła  napojona. 
D ziecko  zam iast w łożyć  p ap ier do w o d y  m ogło  go ślinić języ k iem , a  w ó w ­
czas silnie się struć. Postu low ano  n a  łam ach  „B iesiady  L iterack ie j” , aby  m ieć 
w ięcej rozum u, je ś li chcem y, żeby  n am  cudzoziem cy  lada „fig ie lk iem ” n ie 
im ponow ali132. T rudno jed n ak  być  ro zsąd n y m  bez zna jom ości n au k  p rzy ­
rodzonych , w  elem entarnym  przynajm niej zakresie. „B ez tego  św iatełka n a  
każdym  k roku  b ędz iem y  oszuk iw ani i w y śm iew an i” -  p isan o 133.

126 L. Jastrzębowski, dz. cyt., s. 378.
127 G. Majewska, dz. cyt., s. 78.
128 L. Jastrzębowski, dz. cyt., s. 378.
129 G. Majewska, dz. cyt., s. 78.
130 Lalki mówiące, dz. cyt., 374.
131 Tamże.
132 Gazetka. Niebezpieczna zabawka, „Biesiada Literacka” 1883,nr 366,s. 16.
133 Tamże.
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Na szpaltach czasopism ostrzegano również przed szkodliwymi za­
bawkami. Pisano na przykład, że połknięcie małej ilości farby umiesz­
czonej na nich mogło być powodem choroby dziecka. „Pomiędzy 
niebezpieczeństwami grożącymi dzieciom, [. . .] należy w pierwszym rzę­
dzie pomieścić nieświadomość i niedbalstwo rodziców, dających w ręce 
dzieciom rozmaite przedmioty, które te niosą często do ust, co może nieraz 
pociągać za sobą najgorsze następstwa” -  pisano na łamach „Kroniki 
Rodzinnej”134. Ostrzegano przed upiększaniem cukierków, niektóre 
zabarwiano na zielono farbą zawierającą arszenik i miedź; inne były 
barwione miedzią, żółtą farbą chromową, zawierająca też ołów. Powodem 
wypadków było również używanie do zawijania słodyczy i innych rzeczy 
jadalnych papieru nabywanego przez kupców, nieznających własności 
papierów trujących. Przytoczono wypadek otrucia dziecka, któremu matka 
zawinęła tabliczkę czekolady w papier zielony arszenikowy135. Należało 
także wyeliminować malowanie zabawek dziecinnych przetworami trują­
cymi, a szczególnie zieloną farbą szwejnfurtską136.

Złym pomysłem nazwany został pomysł wyrabiania zabawek 
„potwornych”, które w dzieciach budzą wstręt, spoufalają je ze szpetotą 
fizyczną, która nie pozostanie bez wpływu i na usposobienie moralne 
dziecka137.

Dojrzały człowiek niejeden rys swego charakteru zawdzięcza za­
bawkom, jakie mu podsuwano, kiedy był mały. Dlatego każda zabawka 
dziecinna powinna posiadać zadatki umysłowych korzyści, pierwiastki 
estetyczne. Dziecko, w którym zabawki rozwiną poczucie piękna, wyniesie 
z dzieciństwa zamiłowanie do piękna, estetyki.

Przez posługiwanie się niewłaściwą zabawką rozwój dziecka może 
ulec zahamowaniu. W skrajnych przypadkach prowadzi do trwałego 
okaleczenia, a nawet śmierci.

Na łamach prasy znalazły się informacje przydatne rodzicom, w jaki 
sposób należy bawić się zabawkami i jak o nie dbać. Sprawy te mają 
decydujący wpływ na kształtowanie charakteru i nawyków postępowania 
w dorosłym życiu. Dziecko obdarowane zabawką, z początku się nią 
rozkoszowało i lubowało, nawet zasypiało z nią, słowem zabawka była

134 A. Rogalewicz, Trucizna w zabawkach dziecinnych, „Kronika Rodzinna” 1870, nr 24, 
s. 378.

135 Tamże.
136 Tamże.
137 Lalka Potwór, „Biesiada Literacka” 1890, nr 30, s. 55.
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szczęśc iem  dziecka, k tó re  o b jaw iało  się w  m iły m  w e jrzen iu 138. W idok  tak  
u szczęśliw io n eg o  m a lu ch a  b y ł g łó w n y m  p o w o d em  do o b d aro w y w an ia  go 
n ad m ia rem  zabaw ek , zw y k le  ź le  dobranych . S tan  szczęśliw o śc i trw ał 
k ró tko , za leżn ie  od  w ro d zo n eg o  je g o  zm y sło w eg o  u sp o so b ien ia  i od  ro ­
d za ju  zabaw ki. P rędzej czy  późn iej za in te reso w an ie  zab aw k ą  słab ło  
i w  k o ń cu  u staw a ło , a  w  k o n sek w en c ji dziecko  j ą  p o rzu ca ło , gd y  ty lko  
dosta ło  inną. Po  k ró tk im  czasie  zo b o ję tn ia ło  się  do w szy stk ich  zab aw ek  
i trudno  je  by ło  zad o w o lić  n aw e t k o sz to w n y m  „cack iem ” . Z n u d zo n e  
c iąg ły m  o b co w an iem  z zab aw k am i, zaczyna ło  je  rw ać , p su ć  i porzucać . 
W reszc ie  nab ie ra ło  do n ich  w strę tu  i ze  z ło śc ią  od trącało  od  sieb ie  
p o d a rk i139. W ó w czas szczęśc ie  p rzem ien ia ło  się w  p rzy k ro ść  i w  n iep o h a ­
m o w an ą  p o żąd liw o ść  coraz  to  n o w y ch  rz e c z y 140. D z ieck o  w  ten  sposób  
zabaw iane , p rzech o d z iło  n au k ę : chc iw ości, w y b red zan ia , n iep o w śc iąg - 
liw ości, g ry m aszen ia , n iep o szan o w an ia  w arto śc i rzeczy , ro z rzu tn o śc i, n ie ­
p o rząd k u , n iesy stem aty czn o śc i, z ło śliw o śc i, n iew d z ięczn o śc i i w ie lu  w ad  
tru d n y ch  do u su n ięc ia  w  p rz y sz ło śc i141. L u d o m ir Jastrzęb o w sk i p isa ł n a  
łam ach  „K ro n ik i R o d z in n e j” , że w ad y  te  siln iej za k o rzen ią  się  w  d ziecku  
i ostrzej się u zew n ętrzn ią , im  bardz ie j n au czy  się ono rzu cać  w szy stk o  ze 
z ło śc ią  n a  ziem ię, im  w ięcej zd o ła  k rzy k iem , p łaczem  i k ap ry sam i osiągnąć. 
P o su n ie  się  n aw e t do b ic ia  rodziców , m ściw o ści, ró żn y ch  k rę ta c tw 142.

N ie  p o w in n o  dziw ić, że  z tak ich  dz iec i w y ra s ta ła  m ło d z ież  n ie- 
p o rząd n a , n ieo szczęd n a , n iesy stem aty czn a , lek k o m y śln ie  w y p e łn ia jąca  
sw o je  obow iązk i. T aka m ło d z ież  n ie  cen iła  i n ie  szan o w ała  n ic  i n ikogo , 
a  p rzecen ia ła  często  sieb ie , s taw a ła  się za ro zu m ia ła  i u cz ąca  n ied b ale , 
bo  „ .. .m y śleć  o sw ej p rzy sz ło śc i n ie  n au czy ła  się, o d zn acza jąca  się  p u s to tą  
i a ro g an cy ą” 143, p o p isu jąca  się  tym , co n ieg o d n e  pop isu . D la teg o  w śró d  
p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a  ja w iło  się  w ie lu  kosm opo litów , zaślep io n y ch  
i ch w ie jn y ch  ludzi. L u d z ie  zw y k le  ch o ro w ali n a  „n iech c ie ja” , n a  „jakoś 
to b ęd z ie” , i n a  „p an a” , trzy  ch o ro b y  ep id em iczn e  ó w czesn y ch  cz asó w 144. 
S taw ali się k n a jp iarzam i, n a jm itam i, b ezecn y m i zaw alid ro g am i i n icp o ­
n iam i spo łeczeństw a. B y ł to  n ie jed n o k ro tn ie  rezu lta t n ieu m ie ję tn eg o  
zab aw ian ia  dziec i n iew łaśc iw y m i za b aw k a m i145. 138 139 140 141 142 143 144

138 L. Jastrzębowski, dz. cyt., s. 378.
139 Tamże.
140 Tamże, s. 379.
141 Tamże.
142 Tamże.
143 Tamże.
144 Tamże.
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D o b rze  dob ran e  i p o d  ro zu m n y m  o k iem  u ży te  zab aw k i zaszczep ia ły  
w  d z iec iach  zalety, k tó re  w  p rzy sz ło śc i n ie  g in ę ły  p o d  n ac isk iem  p o za- 
d o m o w y ch  w p ływ ów . W ręcz p rzec iw n ie , u trw a la ły  się i po tęgow ały . 
W śró d  p rzep isó w  u m ie ję tn eg o  zab aw ian ia  d z ieck a  zn a laz ły  się tak ie , k tó re  
k ład ły  n ac isk  n a  to , aby  n ie  daw ać m u  k ilk u  zab aw ek  naraz . O  k aż d ą  rzecz  
p o w in n o  p o p ro sić  i po  je j o trzy m an iu  p o d zięk o w ać. N a  p o czą tek  n ależało  
w y b ie rać  rz ecz y  trw ałe , aby  n ie  u leg a ły  ła tw o  zepsuciu . D z ieck o  pow in n o  
p ro sić  i d z ięk o w ać za  k aż d ą  rzecz , w ó w czas bardzie j j ą  cen iło  i sza- 
n o w a ło 145 146. W  ram ach  p rzep isó w  n ależa ło  też  n au czy ć  je  o d d aw ać zab aw k ę 
b ez  o p o ru  in n y m  dzieciom .

Z ab aw k i p o w in n o  się  sk ładać w  je d n y m  m ie jscu  d la  u trzy m an ia  ich  
w  p o rządku . Jeśli dziecko  p o rzu ca ło  je  g d zie  p o p ad n ie , n a leża ło  je  sch o ­
w ać. D o p iero  w  sy tuacji, g dy  za tęskn iło  za  zabaw ką , p o n o w n ie  n a leża ło  j ą  
dać do zabaw y. T rzeb a  by ło  w sk azać  zg u b ien ie  zab aw k i ja k o  efek t n ie ­
p o rz ąd k u 147. M o żn a  n aw e t w  ty ch  o k o liczn o śc iach  p o zw o lić  d ziecku  
po p łak ać , g dy  je j n ie  zn a jd z ie , dop iero  po  p ew n y m  czasie  m u  j ą  pokazać. 
W ted y  p o jaw ia ła  się  rad o ść  i u czu c ie  p rag n ien ia , a  n ie  dąsy  w  rodzaju , 
że d z ieck u  się  o n a  należy.

Z w racan o  uw agę , że zab aw k i p o w in n y  b y ć  szan o w an e p rzez  m ały ch  
w łaśc ic ie li, bo  ro d z ice  zap łac ili z a  n ie  p ien iąd ze , za ro b io n e  c iężk ą  p racą , 
k toś je  w y k o n a ł, p o św ięca jąc  sw ój w y siłek  i czas. N iezn iszczo n ą  zabaw kę, 
k tó ra  d z ieck u  się znudz iła , m o żn a  oddać do och ro n k i lub  b ied n ie jszem u  
ko ledze . U b ru d zo n ą  rzecz  dziecko  p o w in n o  o d czy śc ić  a  zep su tą  nap raw ić . 
Z ak ło p o tan e  tą  czy n n o śc ią  u zn a  sw o ją  w inę, b ęd z ie  w  stan ie  p rzep ro sić  
i p rzy rzec , że o d tąd  p iln ie j u trzy m y w ać  b ęd z ie  sw oje  rzeczy  w  p o rząd k u  
i d b a ło śc i148. Z ab aw k i trw ale  zep su te  n a leży  n a to m ias t u su n ąć  sp rzed  
je g o  oczu.

Z ab aw k ą  trzeb a  dziecko  za in te reso w ać, w zb u d z ić  w  n im  c iekaw ość. 
R o d z ice  p o w in n i c ieszyć  się dzieck iem , je ż e li  ich  za rzu ca  py tan iam i, 
bo  je s t  to  o b jaw  in te lig en c ji i spo strzeg aw czo śc i. Z b y w an ie  go n iez ro ­
zum iałą , b ąd ź  k łam liw ą  odpow iedz ią , albo  o d m aw ian ie  m u  je j z p o w o d u  
b rak u  czasu , w zb u d zało  n ieu fn o ść  i p o d e jrz en ie149. N ie  na leża ło  uży w ać 
p rzy  d z ieck u  w y razó w  n iep rzy zw o ity ch . D o ro zm ó w  m ięd zy  osobam i

145 Tamże.
146 Tamże, s. 388.
147 Tamże, s. 389.
148 Tamże.
149 Tamże.
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starszym i dz iec i n ie  n a leża ło  dopuszczać , zw ła szcza  je ż e li  p rzed m io tem  
by ło  w y ty k an ie  b łęd ó w  cudzych , o b raza  u czu ć  re lig ijn y ch  lub o b raza  
m iło śc i b liźn ieg o 150.

P u b lik u jący  n a  łam ach  om aw ianej p ra sy  au to rzy  m ie li u tw ie rd z ić  
ro d z icó w  w  p rzek o n an iu , aby  p o zw o lili d z iec io m  ja k  na jd łuże j być  
dziećm i. Z ab aw a  je s t  ich  p raw em . R o zw ija  zdo lności, w y o b raźn ię , w y rab ia  
w o lę , k sz ta łc i uczucia , ro d z i w ięz i spo łeczne. Po ana liz ie  n iek tó ry ch  
a rty k u łó w  n asu w a ją  się  w n io sk i, że  w ie le  ó w czesn y ch  p o s tu la tó w  są 
ak tua lne  do dziś. Z w łaszcza  w y stęp u jąca  dzisiaj szp e tn o ść  w  n iek tó ry ch  
zab aw k ach , co je s t  często  w y razem  b rak u  w y c zu c ia  este tyk i, p o jaw ia  się 
też  agresja. P rzeraża , ja k  często  d z isie jsi ro d z ice  k u p u ją  b ez  opam ię tan ia  
i p rzem y ślen ia  coraz  to n o w e zab aw k i, n ie  zw aża jąc  n a  to , że z czasem  
w y g asa  w  n ich  p rag n ien ie  czeg o k o lw iek , b ra k  rad o śc i, znużen ie . „N u d y  to 
o c ięża ło ść” -  p isan o  n a  łam ach  „B lu szczu ” 151. Im  w ięcej cz ło w iek  m a  
p rag n ień  i u ży ć  m u si zab ieg ó w  w  ce lu  ich  zasp o k o jen ia , ty m  m niej się 
nudzi, a  im  w ięcej p o s iad a  w aru n k ó w  do zasp o k o jen ia  żądz sw o ich  ty m  
bardzie j d u sza  i u m y sł je g o  gnuśn ie ją , ty m  bardzie j p o d leg a  zn u d zen iu  
i n iezad o w o len iu . S tan  zaś je g o  n ieu k o n ten to w an ia  i m oralne j oc ięża łośc i 
je s t  n iezn o śn y m , p rz y k ry m 152. N u d a  p o ch o d z i tak że  z ego izm u , sam olub  
k o ch a  ty lko  sieb ie , o sob ie  m ó w i, so b ą  się z a jm u je153.

D zisia j ró w n ież  sp o ty k am y  dz iec i b ijące  kolegów , n iszczące  zabaw ki, 
rzu ca jące  je  w  k ą t b ez  p o szan o w an ia . Jest to  w y n ik  b łęd n eg o  w y ch o w an ia , 
w  k tó ry m  b ra k  e lem en ta rn y ch  zasad . W sp ó łcześn ie  sp o łeczeń stw o  p o ­
w in n o  zw racać  b aczn ie jszą  u w ag ę  n a  za g ro żen ia  i n ieb ezp ieczeń stw a  
n o w o m o d n y ch  sp o so b ó w  sp ęd zan ia  w o ln eg o  czasu , ja k  ró w n ież  za g ro ­
żen ia  d la  d z iec i ze  s tro n y  n iew łaśc iw y ch  zabaw ek , k siążek , film u, te lew iz ji, 
w id eo  czy  g ier k o m p u te ro w y c h 154.

W edług  d o k try n y  w y ch o w aw czej obow iązu jącej p rzez  ca ły  w iek  X IX  
i n a  p o czą tk u  X X  w iek u  d z iec i p o w in n y  ro zw ijać  się  p o w o li, zgodn ie

150 Tamże.
151 M. Rolicz-Staniecka, Nudy, „Bluszcz” 1904, nr 46, s. 541.
152 Tamże.
153 Tamże.
154 Problematykę tę podjęła w swoim artykule Anna Landau-Czajka: A. Landau-Czajka,

Zagrożenia i niebezpieczeństwa „Nowomodnych Rozrywek". Co grozi dzieciom ze strony 
książek, teatru, filmu, telewizji, wideo, gier komputerowych i wszystkiego, co uda się 
jeszcze wynaleźć?, [w:] Od narodzin do wieku dojrzałego. Dzieci i młodzież w Polsce, 
cz. 2, StulecieXIXiXX, Warszawa2003, s. 231-246.
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z w łasn y m  tem p em  ro z w o ju 155. O b ecn y  n ac isk  n a  ja k  n a jw cześn ie jsze  
uczen ie , s ty m u lo w an ie  in te lek tu a ln e  dziec i, te lew iz ję  i g ry  k o m p u te ro w e 
p o w o d u je  o g łu p ian ie  d z iec i i zab ie ran ie  im  czasu  p rzezn aczo n eg o  n a  
ćw iczen ia  fizyczne  i rozw ój in te lek tualny . W sp ó łcześn ie  dziec i n a rażo n e  
są  n a  o słab ian ie  w zro k u , n ied o sta teczn ą  ak ty w n o ść  fizyczną, in te lek tu a ln ą  
i spo łeczną.
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